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Koreańska Armia Ludowa 
zadaje dotkliwe ciosy wojskom Mac Arthura 


PEKIN (PAP), — Z Phenjanu do= 
noszą, że ogłoszony tam 14 sierpnia 
rano komunikat dowództwa naczel- 
nego sił zbrojnych Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokratycznej 
stwierdza: 

„Oddziały Armii Ludowej pokonu- 
jąc zaciekły opór wojsk amerykań- 
skich i lisynmanowskich prowadzą 
w dalszym ciągu natarcie na wszyst- 
kich frontach. 


Oddziały Armii Ludowej, które 
wyzwoliły miasto Sandżu i rejony 
okoliczne kontynuują natarcie, zada 
jąc nieprzyjacielowi znaczne straty. 
Na poludnie od Sandżu wojska lu- 
dowe doszczętnie rozbiły nieprzyja- 
ciela, W walkach, jakie toczyły się 
w tym rejonie, poległo w okresie od 
2 do 10 sierpnia ponad 1.500 nieprzy 
jacielskich żołnierzy i oficerów, 
nad 500 dostało się do niewoli. 


a poi 


Wojska ludowe wzięły znaczną 
zdobycz, w tym czołgi, samochody, 
działą 105 milimetrowe, ciężkie i [ek 
kie karabiny maszynowe, pistolety 
automatyczne i wiele innej broni i 
amunicji. 

NOWY JORK (PAP). — W dzien- 
niku „New York Times* ukazał się 
artykuł, którego autor — korespon- 
dent tego dziennika w Korei, Richard 
Johnston — przyznaje, że przecięt- 


Naszym zadaniem — obrona pokoju 


Zjazd Międzynarodowego Związku Studentów 


rozpoczął obrady w Pradze 


PRAGA (BAP). — W olbrzymiej 
sali Pałacu Przemysłowego w Pra- 
dze rozpoczął się w poniedziałek 14 
sierpnia II Zjazd Międzynarodowe- 
go Związku Studentów, na który 
przybyło ponad 860 delegatów z 68 
państw całego świata, 

W uroczystości otwarcia obrad zja 
zdu wzięli udział członkowie rządu 
czechosłowackiego z wicepremierem 
Z. Fierlingerem na czele, wiceprze- 
wodniczącą Zgromadzenia Narodowe 


go posłanką Hodinową-Spurną, 
przedstawiciele KC Komunistycznej 
Partji Czechosłowacji i inni. Obecni 
byli również prezes Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson, prezes Czechosło* 
wackiego Związku Młodzieży poseł 
Z. Hejzler, przedstawiciel Świato- 
wej Federacji Związków Zawoda- 
wych F. Zupka, sekretarz generalny 
Międzynarodowej Organizacji Dzien 
nikarzy J. Hronek, delegatka Świa- 


Depesze Mao Tse-tunga i GzouEn-lai'a 


do rządu Koreońskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 


PEKIN (PAP). — Przewodniczący 
Mao Tse-tung i premier Czou Fh- 
lai wystosowali z okazji święta wy- 
zwolenia Korei depeszę z pozdrowie 
niami do przewodniczącego Prezy* 
dium Zgromadzenia Ludowego Ko- 


Ambasador Chin Ludowych 
przybył do Korei 


PEKIN (PAP). — Z Phenjan dono 
si Agencja Nowych Chin, żè prey- 
był tam wraz ze swym. personelem 
generał Ni Czi-liang, ambasador nad 
zwyczajny i pełnomocny Chińskiej 
Republiki Ludowej. 


pk ŻĘ ph 


Gen. Canawa 
odznaczony 


Orderem Lenina 
MOSKWA (PAP). — W związku 
z 50-leciem urodzin gen. Ł. Canawy 
oraz w uznaniu jego zasług wobsć 
państwa, Prezydium Rady Najwyż- 
wej ZSRR odznaczyło go Orderem 
Lenina. 


reańskiej Republiki Ludowo - De- 
mokTratycznej Kim Du Bonga i pre- 
miera Kim Ir Sena, 

Przewodniczący Mao  Tse-turng 
stwierdza w swej depeszy do prze- 
wodniczącego Kim Du Bonga: 

W imieniu Centralnego Rządu Lu- 
dowego Chińskiej Republiki Ludo- 
wej i narodu chińskiego przesyłam 
Wam i narodowi koreańskiemu naj- 
serdeczniejsze życzenia w związku z 
piątą rocznicą wyzwolenią Korei, 
Naród chiński popiera gorąco naród 
koreański w jego Słusznej walce o 
zjednoczenie i niepodległość, Naród 
chiński ma niezłomną wiarę, że na- 
ród koreański odniesie w tej walce 
całkowite zwycięstwo. 

Premier Czou En-lai stwierdza w 
swej depeszy do premiera Kim Ir 
Sena! 

Z okazji 5 rocznicy wyzwolenia 
Korei przesyłam Wam i narodowi ko 
reańskiemu  najgorętsze życzenia. 
Jestem głęboko przekonany, że pod 
Waszym przewodem bohaterski na- 
ród koreański wypędzi napastników 
amerykańskich ze swego kraju i od- 
niesie całkowite zwycięstwo. 


towej Demokratycznej Federacji Ko 
biet Gita Banodzi i inni, 
Burzliwymi oklaskami i okrzyka- 
mi na cześć pokoju powitali uczest- 
nicy zjazdu przedstawiciela Świato- 
wego Komitetu Obrońców Pokoju 
księdza Boulier i znakomitego pisa- 
rzą brazylijskiego Jorge Amado, Na 
otwarciu obrad obecny był również 
delegat Polskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju Leon Kruczkowski. 
Bardzo gorąco przyjął zjazd poz- 
drowienia, przekazane mu przez ks. 
Boulier, jako przedstawiciela Świa= 
towego Komitetu Obrońców Pokoju. 
W imieniu rządu  czechosłowac= 
kiego powitał z kolei zjazd wicepre- 
mier Z. Fierlinger, po czym sekre- 
tarz MZS G, Berlinguer odczytał 
tekst adresu powitalnego do protek- 


tora zjazdu prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej Klementa Gott- 
walda, 


ny żołnierz amerykański „nie wie, 
po co bije się w Korei“, i że dopra- 
wadza go to do wniosku, iż „ktoś u=- 
wikłał go w sprawę, której nie to- 
zumie'”, 


Wielu żołnierzy oświadcza wręcz, 
że oszukano ich wysyłając na walkę 
do Korei. 


OKRUCIEŃSTWA 
AMERYKANÓW 


PEKIN (PAP). Korespondent 
wojenny Agencji Nowych Chin opi- 
suje w korespondencji z Seulu stra- 
szliwe stosunki, jakie panowały w 
Południowej Korei pod rządami A- 
merykanów i ich marionetek. 


Więzienia południowo . koreań- 
skie były przepełnione więźniami 'po 
litycznymi. Olbrzymia ich większość 
zostala wymordowana przed nuciecz- 
ką wojsk amerykańskich i lisynma- 
nowskich. Liczby pomordowanych 
nie da się dzisiaj dokładnie ustalić. 
Wiadomo jednak, że na terytorium 
na południe od Seulu uratowala się 
zaledwie setka spośród mniej wię- 
cej 100 tysięcy więźniów politycz- 
nych — ludzi należących do wszy” 
stkich stronnictw i bezpartyjnych, 
którzy chcieli zjednoczenia kraju. 


NARÓD WĘGIERSKI 
UFUNDOWAŁ SZPITAL DLA 
ŻOŁNIERZY KOREAŃSKICH 


BUDAPESZT (PAP) — Wegier- 
ski Komitet Obrońców Pokoju na 0- 
statnim posiedzeniu podsumował wy 
niki zbiórki na rzecz wysyłki szpita 
la polowego dla Korei. Zebrano oko- 
ło 14 milionów forintów i zbiórka 
na ten cel została zamknięta, 


Delegat polski na posiedzenie Biura 


Światowego Komitetu Obrońców Pokoju 
przybył do Pragi 


PRAGA (PAP) — Na obrady Biu- 
ra Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, jakie to 
czyć się będą w dniach 16 — 17 sierp 
nia, przybyli do Pragi: delegat Pol- 
ski Leon Kruczkowski, delegaci frau- 
cuscy: ks. Boulier, L. Casanova i J. 
Łafitte, minister bułgarski Sawa 
Ganowski oraz Renato Vidimari — 
sekretarz Związku Zawodowego Wło- 
skich Robotników Rolnych. j 

W dniach 14 sierpnia przybył rów- 
nież prezes, Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju wielki uczony fran 
cuski prof. Joliot-Curie, którego na 
lotnisku powitali przedstawicielka 


Utrwalamy 


okój 
walką o proc ukcję 


Fala zobowiązań 


towarzyszy kampanii wyborczej 
na Ogólnopolski Kongres Pokoju 


WARSZAWA (PAP) — Cały naród polski, oburzony do głębi 


agresją imperializmu amerykańskiego 


na Korei czyni energiczne 


przygotowania do I Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju. Na znak 


solidarności z bohaterską walką 


ludu koreańskiego, robotnicy w wie- 


lu zakładach zaciagają Warty Pokoju, aby wzmożoną produkcją od- 


powiedzieć na zakusy imperializmu. 
pracująca, wybierając na zebraniach w 


Robotnicy, chłopi, inteligencja 
zakładach pracy. blokach 


mieszkalnych i gminach wiejskich delegatów na dzielnicowe i powia- 
towe konferencje komitetów obrońców pokoju, jak najostrzej piętnu- 
ją i potępiają barbarzyńskie metody agresorów amerykańskich, sto- 
sowane w walce z ludem koreańskim. 


M. in. robotnicy Wytwórni Sprzętu 
Kómunikacyjnego w RZESZOWIE, 
Którzy juź w dmiu 9 bm. zaciągnęli 
Warty Pokoju, postanowili na zebra 
niu wyborczym delegatów, utrzymy= 
wać Warty do dnia 2 września. 


Ponadto indywidualne zobowiąza- 
nia produkcyjne podjęli poszczególni 
przodownicy pracy i robotnicy: m. irs 
przodownik pracy Bolesław Radymin 
ski zobowiązał się wykonać w aiexrp- 
niu br. 190 proc. normy, zamiast wy 
konywanych dotąd 140 proc. zaś 
Stanisław Rawski postanowił osiąg- 
nać 200 proc. normy. Wykonywał on 
dotychczas 168 proc. normy, 


W. WOJ. RZESZOWSKIM zobo- 
wiązania dla uczczenia Kongresu pod 
jefa m. in. na zebraniu wyborczym 
załoga Stalowej Woli. Robotnicy po- 
stanowili podnieść wydajność i ja 
kość produkcji, zaś załoga narzę- 
dziowni oprócz przedterminowego wy 
konania planów, zobowiązała się po- 
móc robotnikom z innych wydziałów. 

Zobowiązania indywidualne podjęli 


jąc się na doświadczeniach radzieckie 
go maszynisty Łunina i ustawiacza 
Guriewa zastosowali nowe metody 
pracy. Metody te pozwalają na prze- 
prowadzenie napraw parowozów bez 
korzystania z usług warsztatów ślu- 
sarskich, 

W WOJ. LUBELSKIM zobowiąza- 
nia takie podjęli robotnicy Fabryki 
Obuwia im. Mariana Buczka, zobo- 
wiazując się wykonać ponad plan pra 
dukcję, wartości 12,5 mil, zł. Załoga 
Państwowej Fabryki Czekolady i Cu- 
kierków „Veritas“ postanowiła wy- 
konać płan na sierpień w 112 proc. 
Około 215 tys. oszezędności przyspo 
rzą państwu robotnicy i pracownicy 
warsztatu rejonowezo Technicznej 
Obsługi Rolnictwa Nr 75 w LUBLI- 
NIE, którzy zobowiązali się wykonać 
systemem gospodarczym wiele robót 
w swym zakładzie. 200 tys. zł osz- 
czędności przyniosą. zobowiązania pod 
jęte dla uczczenia Kongresu przez 


pracowników Państwowego Zakładu | 


Pasów, artykułów rymarskich i tech 


micanych. 


br. ponadplanowąa produkcję warto- 
ści ponad 30 mil. złotych. 

W WOJ. KIELECKIM zobowiąza- 
nia dla uczczenia Kongresu podejmu- 
ja w ślad za robotnikami zakładów 
przemysłowych mało i średniorolni 
chłopi. M. in. pracownicy Gminnej 
Rady Narodowej i Gminnej Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska“ oraz ma- 
ło i średniorolni chłopi gminy Szcza- 
cno, postanowili pracować dodatkowo 
jedną godzinę dziennie, aby przyśpie- 
szyć wykonanie zasiewu na resztów- 
kach. Mieszkańcy gminy Mrowica po 
stanowili ukończyć przed termineia 
remont szkół we wsiach Brzeziny, 
Brudzów i Nidzie i wyremontować 
most na jednej z dróg. 

W dalszym ciągu napływają Z ca- 
łego kraju wiadomości o manifesta- 
cyjnym przebiegu zebrań wyborczych 
delegatów na konferencje dzielnico- 
we i powiatowe komitetów obrońców 
pokoju. 

Liczne zebrania odbyły się w blokach 

mieszkalnych w Warszawie. M. in. 
mieszkańcy bloku 87 przy ul, Żerom- 
skiego 16-20 na Bielanach zamanite- 
stowali na zebraniu. swą niezłomną 
wolę, jak najżywszego udziału w wal 
ce o pokój oraz potępili jak naj- 
ostrzej amerykańskich agresorów na 
Korel. 

„Z całą stanowczością walczyć bę- 
dziemy e pokój na całym świecie aż 
do całkowitego zdemaskowania podże 
gaczy wojennych — powiedział m. in. 
na tym zebraniu Wacław Dziong — 


Robotnicy garbarń lubel. | nasz wkład w walkę o pokój, to wy- 


liczni pracownicy PKP, którzy opiera skich postanowili wykonać do końca | teżona praca każdego obywatela“. 


S A, 


Czechosłowackiego Komitetu Obro- 
ny Pokoju, posłanka HodinowaSpur- 
na i sekretarz Międzynarodowej Or- 
ganizacji Dziennikarzy J. Htonek. 
Oczekiwany jest przyjazd pisarzy ra 


WĘ! 


Ostainie snopy zboża 


Depesza Premiera Rz 


ądu RP 


tow. Józefa Cyrankiewicza 


do Premiera 


Kim Ir Sena 


WARSZAWA (PAP). — Z okazji święta narodowego Ludowo-Demokratycz 
nej Republiki Korei, premier tow. Józef Cyrankiewicz wystosował do premiera 


Kim Ir Sena następującą depeszę: 


„PAŃ KIM IR SEN 


PREMIER RZADU LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 


REPUBLIKI KOREI 


I dniu święta narodowego Ludowo.Demokratycznej Republiki Korei, w pią 
ut rocznice wyzwolenia, ślę Panu, Panie Premierze, w imieniu rządu RP i wła- 


snym ndjserdeczniejsze życzenia ostatecznego zwycięstwa w walce z 


stycznymi agresorami, o zjednoczoną, 


imperiali- 
niepodległą, demokratyczną Koreę. 


Wspaniałe sukcesy bohaterskiego ludu koreańskiego, zwycięska i zdecya 
dowanie wypierającego ze swego kraju imperialistów, są przestrogą dla pod- 
żegaczy wojennych oraz wskazują potęgę narodu, broniącego swej niezawi- 


słości i prawa do życia w ustroju sprawiedliwości i demokracji. 


Boltaterska 


ualka ludu koreańskiego jest wzorem dla ludów ciemiężonych przez imperializm. 


Wraz z całym obozem demokracji i pokoju, któremu przewodzi potężny 
Związek Radziecki, naród polski wysuwa zdecydowane żądanie pod udresem 


imperialistycznych agresorów: 
Ręce precz od Korei! 


JÓZEF GYRANKIEWICZ* 


Rozpaczliwa sytuacja 
ludności murzyńskiej w Kongo 


BRUKSELA (PAP). 
wiając w parlarnencie podczas deba 
ty nad budżetem Kongo, minister ko 
lonii Pierre Wigny przyznał, że war 
tość realna płac robotników mu- 
rzyńskich "zmniejszyła się tam 20- 


dzieckich Ilii Erenburga i Fadiejewa. | krotnie w stosunku do stanu z 1925 


Pracą walczymy o pokój 


Zobowiązania produkcyjne na konferencji obrońców pokoju w Rudzie 


W świetłicy MZK w Rudzie Pa- 
bianickiej zgromadzili się wczoraj 
licznie delegaci 41 blokowych komi- 
tetów obrońców pokoju, aby doko- 
nać wyboru delegatów do Komitetu 
Dzielnicowego, na Konferencję Łódz 
ką oraz na Ogólnokrajowy Kongres 
Pokoju, p 

Zebranie zagaił przewodniczący 
Dzielnicowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, ob. Chudzik, powołując na 
przewodniczącego dyrektora szkoły 
w Rudzie Pabianickiej, ob. Boniec- 
kiego. W skład prezydium weszli: 
Wanda Gościmińska — Budowniczy 
Polski Ludowej, Anna Wróblewska 
— przodownica prący, 0b, ob.: Ste- 
fania Lewandowska, Maria Ścisłow 
ska, Stanisław Kałużyński, przedsta 
wiciel KŁ PZPR tow. Machno oraz 
pełnomocnik Polskiego Komitetu O- 


Ofiarny czyn 
robotnika 


WARSZAWA (PAP) — W całym 
kraju z dnia na dzień wzbiera falą 
oburzenia, spowodowana agresja ”me 
rykańska w Korei. 

Ostatnio Polski Komitet Obrońców 
Pokoju otrzymał datowany z dnia 9, 
8. 1950 r. list od Adama Kulawinka, 
tokarza Zakładów Nr 8 w Kaliszu, 
który przekazał na fundusz pomocy 
ofiarom agresji amerykańskiej w Ko 
rei sumę 15.000 zł. 


Pokłosie krwawych 
walk w Indonezji 


HAGA (PAP). — Jak donosi radio 
Dżakarta — w czasie zbrojnych 
starć wojsk holenderskich z Indone- 
zyjczykami w Makasarze poległo na 
ulicach miasta około 900 osób. Indo 
nezyjska opinia publiczna potępia 0- 


stro dowództwo wojsk holenderskich | nie uchwalono rezolucję, 
które ponosi bezpośrednią odpowie- | mieszkańcy 


dzialność za krwawe wydarzenia, 


brońców Pokoju, Wanda Szulczak, 
W dyskusji nad referatem, wygło 
szonym pizez tow. Machno pt. „Ak- 
tualne zadania w walce o pokój“ — 
jako pierwsży zabrał głos Adam Kró 
lasik z ZPB im. Armii Ludowej. 


„My robotnicy — stwierdził ob. 
Królasik — wiemy, że o pokój frze- 
ba walczyć. Walczymy © pokój c0- 
dzienną, wzmożoną pracą, wytrwa- 
łym przekraczaniem baz produkcyj- 
nych, I dlatego w imieniu 2 zespo- 


łów naszej załogi zobowiązuję się, 


wyprodukować 10.000 mtr. tkanin 
ponad plan — dla uczczenia Ogólno- 
polskiego Kongresu Pokoju... 


Zobowiązanie ob. Królasika zosta 
je entuźżjastycznie przyjęte przez ze 
branych, którzy owacyjnie manife- 
stują na cześć pokoju, Polski Ludo- 
wej, Związku Radzieckiego, Gene- 
ralissimusa Stalina i Prezydenta 
Bieruta, 


Podobne owacje towarzyszą wy- 
stąpieniu „ob. Kowalczykowej, in- 
struktorki z ZPB im. Armii Ludo- 
wej, która oznajmia: „I ja również 
pragnę jak najgodniej uczcić to wiel 
kie wydarzenie, jakim jest Kongres 
Pokoju. Na tę cześć do dnia 1 wrze- 
śnia br. podejmuję się dostarczyć 
1500 kg przędzy ponad plan”, 


Z kolei prac. zakł. mechanicznych 
Stanisław Krasnowski rzuca zobo- 
wiązanie przedterminowego wykoń- 
czenia maszyny, co zakładom im. Ar 
mii Ludowej pozwoli zaoszczędzić 
60 procent: robocizny, 


Zebrani wybrali następnie dele- 
gatów do Dzielnicowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, na Konferencję 
Łódzką oraz na Ogólnokrajowy Kon 
gres Obrońców Pokoju. Na Kongres 
wybrano ob. ob.: Marię Barden — 
gospodynię domową oraz Stanisła- 
wa Trzuskowskiego i Stanisława Ka 
łużyńskiego — robotników. 

Na zakończenie obrad jednogłoś- 
w której 
Rady postanawiają 
wzmóc swe wysiłki w walce © przed 


Przema-|r, Minister Wigny usiłował uspra- 


wiedliwić istnienie w Kongo obozów 
pracy przymusowej dla Murzynów 


rzekomą koniecznością zwalczania 
„lenistwa” wsród. ludności tubyl- 
czej. 


terminowe wykonanie Planu Sześ- 
cioletniego, w walce o utrwalenie 
pokoju światowego. 


Zgon gen. Gwłetajewa 
„zasłużonego wychowawcy 
kadr oficerskich ZSRR 


Z — 

MOSKWA (PAP), — W Moskwie 
zmarł kierownik Akademii Wojsko- 
wej im. Frunze, bohater Związku 
Radzieckiego gen. W. Cwietajew. 

Urodzony w roku 1893 w obwo- 
dzie orłowskim w rodzinie koleja- 
rza, Cwietajew wstępuje w 1918 r. 
ochotniczo do Armii Radzieckiej, po 
święcając jej całe swe życie. 

Zmarły, któremu rząd radziecki na 
dał tytuł Bohatera Związku Radziec 
kiego, odznaczony był dwoma Orde- 
rami Lenina, 4 Orderami Czerwone- 
go Sztandaru, 8 Orderami Suworo* 
wa I klasy, Orderem Kutuzowa I 
klasy, Orderem Chmielnickiego I 
klasy i wielu medalami. 


Plenarne obrady ORZZ 


Okręgowa Rada Związków Za- 
wodowych w Łodzi podaje do 
wiadomości, że w dniu 17 sierpnia 
br. o godzinie 10 w małej sali kon 
ferencyjnej, II piętro, Traugutta 
18, odbędzie się rozszerzone ple- 
narne posiedzenie, na które winni 
przybyć z terenu województwa 
przewodniczący | sekretarze Pow. 
Rad Zw. Zaw. oraz z terenu Łodzi 
Zarządy Oddziałów i Okręgów 
Zw. Zaw, 

Na porządku obrad: Zadania 
Zw. Zaw. w świetle uchwał V 
Plenum CRZZ. 


Okręgowa Rada 
Związków Zawodowych 


z: 


Walka o wolność narodu koreańskiego 
| W. Maślennikow | 


Dnia 15 sierpnia mija pięć lat od 
chwili, gdy Armia Radziecka wyzwo- 
lita Koreę spod jarzma zaborców ja- 
pońskich. 

Pamiętna tę datę obchodzi naród 
koreański w okresie zaciekłej walki 
z imperializmem amerykańskim. Na 
wszystkich frontach armia Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz 
nej gromi wojska Li Syn Mana i woj 
ska interwentów amerykańskich 
krok za krokiem, piędź za mpiędzią, 
cczyszczając ziemię ojczystą od ob- 
cych ciemiężców. 

W ciągu minionych pięciu lat w 
diametralnie różny sposób rozwijała 
się sytuacja północnej i południowej 
części kraju. 

Na północy Korei, gdzie wprowa» 
dzona władzę ludową, dokonano ra- 
dykalnych reform demokratycznych 
i osiągnięto dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego znaczne sukcesy w dzie 
dzinie odbudowy i rozwoju gospodar- 
ki narodowej i kultury oraz likwida- 
cii skutków  40-letniego panowania 
kolonizatorów japońskich. 

Znacjonalizowano wielkie przedsię- 
biorstwa przemysłowe, transportowe, 
telekomunikacyjne i banki, a skonfi- 
skowaną ohszarnikom ziemię oddano 
chłopom. Dzięki wysiłkom narodu 
w krótkim czasie odbudowano zbu- 
rzone przez kolonizatorów  japoń- 
skich fabryki i zbudowano nowe 
przedsiębiorstwa. W szybkim tempie 
rozwijają się nowe gałęzie gospodar- 
ki narodowej, w szczególności prze: 
mysł budowy maszyn. 

Przeprowadzając w r. 1946 refor- 
mę rolną, ludowa władza rewolucyj- 
na wyzwoliła chłopstwo spod wielo- 
wiekowego ucisku i wyzysku. 726 tys. 
bezrolnych i małorolnych chłopów 
północno-koreańskich otrzymało w 
bezpłatną, wieczystą dzierżawę 1 mī- 
lion ha skonfiskowanej obszarnikom 
ziemi, Państwo udzielało chłopom 
kredytów oraz zaopatrywało gospo- 
darstwa w maszyny i nawozy. 

W marcu 1949 r. między ZSRR i 
Koreańską Republiką Ludową podpi- 
sano w Moskwie układ o współpracy 
gospodarczej i kulturalnej. Udzielona 
przez Zwiazek Radziecki pomoc w 
rozwoju gospodarki północno-koreań- 
skiej spotkała się z następującą oce- 
na w słowach wodza narodu koreań- 
skiego Kim Ir Sena: „Bez radzieckiej 
pomocy technicznej, bez radzieckich 
maszyn, materiałów i surowców niemo 
żliwa byłaby odbudowa naszego prze 
mysłu i transportu, niemożliwy był 
hy rozwój naszej gospodarki". Szyb- 
ki razwój przemysłu i rolnictwa stwo 
rzył warunki poważnego polepszenia 
sytuacji materialnej mas pracują- 
cych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, podniesienia pozio- 
mu kultury i oświaty. 

Inaczej potoczyły się sprawy w 
Korei Południowej. 

Po wyzwoleniu Korei przez Armię 
Radziecką imperialiści amerykańscy 
przybyli tam, jako  kolonizatorzy, 
mianowali na miejsce japońskiego ge 
nerał-gubernatora swego generala, 
utrzymali cały administracyjny apa- 
rat biurokratyczny, zachowali odzie- 
dziczoną po Japończykach policję i 
przeistoczyli Koreę Południową w 
swoją kolonię. 

W grudniu 1945 roku, na naradzie 
ministrów spraw zagranicznych w 
Moskwie, Amerykanie nie chcieli się 
zgodzić na utworzenie niezawisłego 
państwa koreańskiego i domagali się 
przeistoczenia Korei w terytorium 
„mandatowe“. Jedynie dzięki nieza 
chwianemu stanowisku Związku Ra- 
dzieckiego rada ministrów odrzuciła 
amerykański plan ponownego ujarz= 
mienia narodu koreańskiego i powzię 
ła uchwałę o okazaniu narodowi ko- 
reańskiemu pomocy, aby mógł on u- 
tworzyć tymczasowy rzad demokra- 
tyczny. Jednakże Amerykanie nie wy 
konali tej uchwały. 

W styczniu 1947 r. rząd vadziecki 
zaproponował rządowi USA jednocze 
sną ewakuację wojsk radzieckich i 
amerykańskich. Amerykanie odrzuci- 
li również i tę propozycję. Umaenią- 
jąc za wszelka cenę utworzony na 
południu Korei antynarodowy kolo- 
nialny reżim marionetki Li Syn Ma- 
na, w listopadzie 1947 roku USA 
przeforsowały na sesji zgromadzenia 
ogólnego N.Z, uchwałę o wysłaniu do 
Korei komisji ONZ, złożonej ze 
swych zwolenników, w celu rozciąg- 
nięcia kontroli nad „wyborami“ i 
004444 v203%027449 .00%94% 


Mac Arthur 


przeprowadzili sfałszowane separaty 
styczne „wybory“ do „Zgromadzenia 
Narodowego" Południowej Korei. 

W przeciwieństwie do tej komedii 
wyborczej, partie polityczne i organi 
zacje społeczne Północnej i Południo 
wej Korei przeprowadziły wspólnie 
26 sierpnia 1948 roku ogólno-korcań- 
skie wybory do Najwyższego Zgro- 
madzonia Ludowego w Korei, W gło 
sowaniu brało udział: na północy — 
99,7 proc, na południu — 77,5 proc. 
ogólnej liczby wyborców, W powoła- 
nym do życia Najwyższym Zgroma- 
dzeniu Ludowym mają swych przed- 
ideana wszystkie warstwy ludno- 
ści. 

Najwyższe Zgromadzenie Ludowe 
zatwierdziło konstytucję i utworzyło 
ozólno-koreański rząd z Kim Ir Se- 
nem na czele, Rząd ten nie mógł je 
dnak rozciągnąć swych wpływów na 
Południową Koreę, w której panowa 
ła popierana przez imperialistów a: 
merykańskich klika Li Syn Mana. 

Nowi kolonizatorzy zagarnęli naj- 
lepsze przedsiębiorstwa Południowej 
Korei. Narzuciwszy narodowi korsań 
skiemu lichwiarskie umowy, koloni- 
zatorzy rozgrabiali bogactwa kraju, 
dławili dążenia Koreańczyków do 
wolności; przeistoczyli oni Południo- 
wą Koreę w faszystowskie więzienie, 

Ale kolonizatorzy amerykańscy nie 
myśleli na tym poprzestać: przedsię- 
wzięli oni próby zagarnięcia całej 
Korei w celu przekształcenia jej w 
pda agresji amerykańskiej na wscho 

zie, 

Zgodnie z planem ujarzmienia ca- 
łego narodu koreańskiego 25 czerw- 
ra br. imperialiści amerykańscy rzu* 
cili wojska Li Syn Mana przeciwko 
Koreańskiej Republice Ludowo-Demo 
kratycznej. Sądzili, że uda im się 
siłą oręża szybko zagarnąć Północną 
Koreę, do której aneksji przygotowy 
wali się już od- dłuższego czasu. 

O tym, że promotorami planów a- 
presji wojsk południowo-koreańskich 
byli imperialiści amerykańscy, świad 
czy opublikowany niedawno na fta- 
wach gazety „Mindżu Czoson* arty 
kał byłego doradcy politycznego Li 
Syn Mana, Mun Hak Wona, który 
stwierdza, że „poczynając od 20 
czerwca Seul, Tokio i Waszyngton 
utrzymywały ze sobą stały kontakt”. 
Agresorzy Amerykańscy zdradzali 0! 
brzymi pośpiech. Mimo to rachuby 
ich spełzły na niczym. Wyszkolona 
przez oficerów amerykańskich armia 
już w pierwszych starciach z wojska 
mi Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej poniosła porażkę, 
Wówczas wysłano na pomoc Li Syn 
Manowi wojska amerykańskie, co 0- 


znaczało jawną agresję amerykańską 
przeciwko narodowi koreańskiemu, 

Aby zamaskować agresję, amery- 
kańskie koła rządzące wykorzystały 
Radę Bezpieczeństwa ONZ i przefor 
sowały w niej przy pomocy swych 
satelitów bezprawną uchwałę prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu, 

Jednakże żadne fortele nie zdołają 
zamaskować niezbitego faktu agresji 
zmporialietiy amerykańskich w Ko- 
rej, 

Związek Radziecki wysunął w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa wniosek o poko 
jowe uregulowanie kwestii koreań- 
skiej, a jednocześnie przedstawił pro 
jekt rezolucji, zawierającej żądanie 
wstrzymania działań wojennych w 
Korei i wycofania z tego kraju 
obcych wojsk. Jednocześnie delegacja 
radziecka wniosła na porządek dzien 
ny Rady Bezpieczeństwa kwestię „u- 
znania reprezentanta Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Republi» 
ki Ludowej za oficjalnego przedsta- 
wiciela Chin w ONZ“. 

Ale przedstawiciele amerykańscy 
izy pomocy swej sławetnej 
szości*  przeforsowali umieszczenie 
na porządku dziennym tzw. „skargi 
na agresję przeciwko republice ko- 
reańskiej', perfidnie wypaczającej 
fakty w cełu wprowadzenia w błąd 
ONZ i całej opinii światowej, 

Jednocześnie delegat amerykański 
oraz przedstawiciele satelitów USA 
starają się za wszelką cenę nie do- 
puścić przedstawiciela rządu Półno= 
cnej Korei do udziała w debatach 
nad kwestią koreańską i bronia przy 
jętej bez udziału ZSRR i Chińskiej 
Republiki Ludowej nielegalnej uchwa 
ły Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
udziału przedstawiciela nieistniejące 
go już faktycznie rządu Li Syn Ma- 
na, 


Zachowanie się delegacji amery- 
kańskiej w Radzie Bezpieczeństwa 


świadczy jeszcze raz o agresywnym 
charakterze polityki zagranicznej kół 
rządzących USA. 
Fakt amerykańskiej 
zbrojnej w Korei, zamaskowany 
sztandarem Rady Bezpieczeństwa, 
jest nie tylko sprzeczny z kartą 
ONZ, lecz również z ogólnie przyję” 
tymi zasadami prawa  międzynaro= 
dowego. Karta ONZ przewiduje bo- 
wiem interwencję Rady Bezpieczeń- 
stwa jedynie gdy chodzi o 
wydarzenia międzynarodowe, nie zaś 
o wydarzenia o charakterze wewnę- 
trznym, A przecież wiadomo powsze 
chnie, że działania wojenne między 
południem i północą Korei, jakkol- 
wiek sprowokowane przez amerykań- 
skie koła wojskowe, mają charakter 


interwencji 


„więt=" 


wewnętrzny, charakter wojny domo- 


wej. à 

Jak oświadczył w Radzie Bezpie- 
czeństwa J. Malik: „z jednej strony 
widzimy w Korei konflikt między pół 
nocnymi i południowymi Koreańczy* 
kami, widzimy wojnę domową, z dru 
giej zaś obserwujemy interwencję 
zbrojną Stanów Zjednoczonych do ka 
reańskiej, wewnętrznej wojny domo- 
wej w formie agresji zbrojnej, która 
czyni zadość wszystkim elementom 
definicji pojęcia agresji, definieji 
przyjętej w maju 1983 r. przez Ko- 
mitet Ligi Narodów do spraw bez- 
pieczeństwa w składzie 17 państw z 
udziałem przedstawiciela USA". 

Jak widać, w chwili obecnej dyplo 
maci amerykańscy „zapomnieli“, cze 
go ich uczono w szkołach dyplomaty 
cznych! 


Na całym świecie rośnie powszech | 


ny ruch protestu przeciwko amery- 
kańskiej interwencji zbrojnej w Ko- 
rei, Wszystkie miłujące pokój naro- 
dy witają z zadowoleniem i popiera* 
ja w calej rozciągłości wysunięte 
przez ZSRR na forum Rady Beżpie- 
czeństwa wnioski © pokojowe uregu- 
lówanie sprawy koreańskiej. 

Ręce precz od Korei! — brzmi ka- 
tegoryczne żądanie ludzi dobrej wo- 
li we wszystkich kajach swiata. 

Po stronie narodu koreańskiego 
stoi cała postępowa ludzkość, stoją 
narody wszystkich krajów, należą- 
cych do obozu socjalizmu i demokra- 
cji. Na czele tego obozu kroczy 
ZSRR — kraj, którego polityką za- 
graniczną kieruje choraży pokoju na 
świecie — Wielki Stalin. 


Jan Koprowski 
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Jedna granica 


W Korei lasy, łąki, wzgórza, 

zorzy wieczornej łuna, 

Księżyc w jeziorach chmur się nurza 
jak na Mazowszu u nas, 

Kartofle — białym w polu kwiatem, 
uśmiech — pszenicą kłośną. 

Mijają zimy, wiosny, lata, 

dzieci się rodzą i rosną. 

Korea dziś ojczyzną naszą 

i nie mów, że jej nie znasz. 

Wróg na nią spadł — drapieżny jastrząb, 
spętać ją chce, okiełznać, 


To jakby w ciebie wbijał pazury 


i serce chciał rozkrwawić. 

Nasze są koreańskie chmury 

płynące od Warszawy. 

Wroga jak zwierza z kniei — przegnać, 
Nie wierz, że wróg daleko. 

Korea wolna i niepodległa 


naszą zaszumi rzeką. 


Popłynie Wisłą, zagra chatom, 

z zielonych chluśnie stoków. 

Jedna dziś dla nas granica świata, 
a tą granicą — POKÓJ. 


Piętnujemy nikczemną działalność podżegaczy wojennych 


Nauka musi służyć dobru ludzkości 


Apel uczonych polskich do uczonych zachodnioreuropejskich 


WARSZAWA (PAP), — W związ- 
ku z nadchodzącymi wiadomościami 
o wprzęganiu przez pewne koła po- 
Mityczne wysiłku uczonych do go- 
rączkowych przygotowań do niosą 
cej zagładę ludzkości wojny bakle- 
riologicznej, uczeni polscy wystoso- 
wali apel na ręce wybitnych nezo- 
nych zachodnich, prof, prof, Joliot-_ 
Curie, Crowther, Bernal, Heldelber- 
ger, Crew, Poca, Haldane, Court I 
Mesns oraz znakomitego francuskle- 
go pisarza La Fitte, W apelu tym 
uczeni polscy, podkreślając, że nau- 
ka winna służyć szczytnym celom, 
powszechnemu dobru _ ludzkości, 
stwierdzają, iż niepokojem œo los 
skołatanej udręką ostatniej wojny 


Nieudana próba wywiezienia za granicę 


własnoręcznego listu Tadeusza Kościuszki 


Ks, Paweł lliński — przemytnik dolarów i złota — stanął przed Sadem w Warszawie 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 
14 bm. stanął przed Sądem Apela- 
cyjnym w Warszawie 46-letni ks. 
Paweł Iliński, na którym ciąży za- 
rzut usiłowania nielegalnego wyjaz 
du kutrem rybackim do Szwecji, 
próby wywiezienia za granicę wła 
snoręcznego listu Tadeusza Kościu 
szki, u wreszcie dokonania szeregu 
przestępstw walutowych oraz uży- 
wania fałszywych dowodów osobi- 
stych. Wraz z nim odpowiadają 
przed sądem Irena Marciniak, Ma- 
ria Zych vel Brejterowa i Michali- 
na Nowicka, które współdziałały w 
dokonywanych przez ks. Ilińskiego 
przestępstwach. 


rysz =— pracownik Ministerstwa Ko 
munikacji, zapoznał ks. Ilińskiego z 
jednym ze swych podwładnych, któ 
ry z kolei skontaktował go z praco- 
wnicą DOKP Gdańsk osk. Ireną 
Marciniak, Mayciniak szukała róż- 
nych możliwości przerzutowych, in 
formując stale o swych staraniach 
ks. Ilińskiego. Koncepcje ucieczki 
ulegały kilkakrotnym zmianom — 
m.n. ks. Iliński planował wyjazd ja 
ko pracownik likwidującej się pew 
nej placówki szwedzkiej. Ostatecznie 
jodnak oskarżona Zych skontakto- 
wała ks. TIińskiego za  pośrednio- 
twem osk. Nowickiej, z którą poza 
stawał w intymnych stosunkach — 


Odczytany na wstępie procesu akt;z pewnym marynarzem © nieustalo 


oskarżeni stwierdza, że ks. Pawel |nym nazwisku. 


Niński zatrzymany został w dniu 11 
iipca r.ub. na kutrze rybackim w 
okolicy Helu, w chwili gdy usiłował 


Marynarzowi temu 
osk. Maria Zych wręczyła w Gdyni 
100 tys. zł i złoty zegarek oraz obie 
«ała wpłacenie dalszych 140 tys. zł 


nielegalnie przekroczyć granice pań |DO udanej ucieczce ks. Ilińskiego. 


stwa polskiego, Ks. Iliński przybył 
do Polski z Włoch w sierpniu 1948 
roku, a już od jesieni tegoż roku 
zaczął planować ucieczkę za grani- 
ee, wtajemniczając w swe piany 
współoskarżene Zych i Nowicką, a 


| pok 
także niejaką Jadwigę Arkin. Przy- Ery Beno masra 


Po tych przygotowaniach ks. THÁ 
ski dostał się w nocy z 10 na 11 
lipca ub. r. przy pomocy wspomnia 
nego marynarza na pokład kutrą ry 
backiego w Gdyni. Zamiary jego, 
przez patrol 
który zatrzymał kuter na 


jaciel tej ostatniej, inż, Edward Ba- |morzu w okolicy Helu. Przy zatrzy 


w Korei 


W amerykańskiej reklamie 


i w rzeczywistości 


+*| marnym księdzu znaleziono oryginał 


iistu Tadeusza Kościuszki pisany w 
dn. 17 czerwca 1794 r. oraz poważne 
ilości walut obcych — dolarów, ko- 
ron szwedzkich, franków szwajcar= 
skich i lirów włośkich, dalej 5 zło- 
tych zegarków, 4 złote pierścionki, 
złoty łańcuszek do zegarka, 8 zło- 
tych spinek, 4 wieczne pióra ze zło 
tymi stalówkami i kilka innych war 
tościowych przedmiotów. 


List Kościuszki, będący bezccn» 
nym  doknmentem historycznym, 
znalazł się w wyniku działań wojen 
nych bez należytej ochrony, Oskar 
żony zakupił go w celach spekula- 
cyjnych i zamierzał go. spieniężyć 
w tanach Zjedńeczonych. Infor- 
mował się nawet listownie u swega 
znajomego w Ameryce co do war- 
tości historycznego dokumentu na 
rynku antykwarskim. 

Na ks. Ilińskim spoczywa też za- 
rzut dckonywania licznych, nielegal 
nych transakcji zagranicznymi wa- 
lutami, M.in. będąc w latach 1946-47 
w Stanach Zjednoczonych, nadsyłał 
stamtąd drogą nielegalną dolary 
|USĄ, które wg jego poleceń rozprą 
wadzane były w kraju przez oskar= 
żone Zych i Nowicką, Przekazały 
one m.in. pewne sumy kilku bisku- 
pom. Oskarżony wwiózł również 


nielegalnie do Polski znaczne sumy 
walut obeych, a m.in. ponad 3 tys. 
dolarów, które rozprzedąwał ną te- 
renie Krakowa, Łodzi t Warszawy 
bądź osnbiście bądź też przez współ 
askarżonych, 

Oskarżony ks. Miński używał po- 
nadto sfałszowanych dokumentów 
osobistych, wystawionych na fikcyj 
ne nazwisko Stanisława Nowiekie- 
go. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
Sąd przystąpił do przesłuchania 0- 
skarżonych. 

Rozprawa trwa. 


ludzkości napawają fakty takie, jak 
kontynuowanie w instytucjach nau= 
kowych USA prac osławionego bak= 
teriologicznego oddziału japońskiego 
731 przy współudziale faszystow= 
skich uczonych , japońskich i nie= 
mieckich. jak. projekty amerykań- 
skiego prof. Teemana zrzucania 
śmiercionośnych bakterii cholery td 
dżumy, czy wreszcie ludobójcze o- 
śwladczenie rektora uniwers, Tam= 
pa w stanie Florida dr Nance'a, że 
„powinniśmy się przygotowywać da 
totalnego stosowania prawa dżungli 
w wojnie. Każdy z nas powinien się 
nauczyć sztuki zabijania, Nie uwa” 
żam, by w działaniach wojennych 
miały brąć udział wyłącznie armie 
lądowe oraz siły powietrzne i mor- 
skie. Nie powinno być Żadnych o- 
graniczeń, jeśli chodzi o stosowanie 
brońi masowej zagłady, Należy pro- 
wadzić wojnę bakteriologiczną, uży” 
wać gazów trujących, stosować bom 
by atomowe i wodorowe oraz dale- 
kosiężne pociski rakietowe, Oszczę- 
dzanie w toku wojny szpitali, kościo 
łów i zakładów naukowych jest czy” 
stą obluda“, ; 
„Jesteśmy głęboko wstrząśnięci — 
piszą w apelu uczeni polscy — nie- 
pokojącymi wieściami o barbarzyń- 
skich przestępstwach wojennych, ja 
kich ofiarą pada w tej chwili bronią 
cy swej wolności naród koreański: 
bombardowaniem miast otwartych, 
masowymi rozstrzeliwaniami ludno- 
ści cywilnej i innymi mi tak ży 
wo przypominającymi zbrodnie prze 
ciwko ludzkości, popełniane nieda- 
wno przez faszyzm hitlerowski, 
Przytoczone przez nas fakty każą 
nam zwrócić się do Was, Drodzy Ko= 
ledzy, z gorącym apelem o czujność 


Młodzież w pierwszej linii walki 


o wykonanie Planu Sześcioletniego 
Z obrad VII Plenum Zarządu Wojewódzkiego ZMP 


W dniu 12 bm. zakończyło swe 
obrady VII Plenum Zarządu Woje- 
wódzkiego ZMP. W obradach wzięli 
udział przewodniczący powiatowych 
zarządów ZMP, przodownicy, racjo- 
nzlizatorzy i aktywiści z fabrycze 
nych zakładów pracy, spółdzielni pro 
dukcyjnych, państwowych gospo- 
darstw rolnych oraz aktywiści wiej- 
scy z gromad. 

Na obrady przybyli: I sekretarz 
KW tow. Leon Stasiak, sekretarz 
KW tow, Michalina Tatarkówna, se- 
kretarz Zarzadu Głównego ZMP tow, 
Góralski oraz komendant Wojewódz 
kiej Komendy PO „SP“ tow. mir. 
Chojak, Obrady miały na celu prze- 
analizowanie dotychczasowej pracy 1 
nakreślenie kierunku dalszej pracy 
według wytycznych ostatniego Ple- 
num Rady Naczelnej ZMP. 


Po referacie wiceprzewodniczące- 
go Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Józefa Michąłkiewicza na te- 
mat „Aktualne zadania polityczne i 
organizacyjne ZMP“ i yeferacie kie: 
rownika Wydziału Organ.-Instr, ZW 
ZMP tow. Ryszarda Halasińskiego 
„Zadania ZMP na odcinku realizacji 
wytycznych Planu 6-letniego*, wywią 
zała się ożywiona dyskusja, w któ- 
rej wzięło udział około 50 mówców. 
Dyskutanci wskazali na źródła niedo 
ciągnięć w dotychczasowej pracy, 
kładąc szczególny nacisk na koniecz 
ność podniesienia poziomu pracy wo 
Jewódzkiej organizacji ZMP, ażeby 
młodzież mogła stanąć godnie do 
walki o realizację Planu 6-letniego. 


(Sprawozdanie z obrad podajemy 
osobho — na sti. 4). 


Uchwała plenum aktywu metalowców 


wzywa do realizacji Planu Ó-letniego 


WARSZAWA (PAP). — Obradu- 
jące w dniach 12 i 13 bm. plenum 
Zarz. Gł, Zw. Zaw, Metalowców po- 
wzięło uchwałę, w której wzywa 
wszystkich członków związku do wy 
konania Planu  6-letnlego przez 
wzmożenie produkcji na każdym od: 
cinku, przez wykonywanie į przekra 
czanie planów produkcyjnych. 

Uchwała stwierdza, że główne spo 
soby wykonania tych zadań — to 
masowy ruch współzawodnictwa, 


podniesienie jakości produkcji, sto- 
sowanie szybkościowych metod pra- 
cy, rozwój ruchu racjonalizatorskie= 
go oraz zwiększenie oszczędności w 
surowcach i narzędziach pracy. 

Na podstawie głosów w dyskusji 
plenum stwiórdza, że w wielu ga- 


ktadach dotychczas obowiązujące 
normy są przestarzałę lub zbyt ni- 
skie, co jest hamulcem w wykony* 
waniu planów i rozwoju współzawo 
dnictwa, 


i solidarny opór przeciw wojnie i 
przeciw nadużywaniu nauki do cer 
lów sprzecznych z jej wielkim powo 
łaniem i jej godnością; 


nie możemy dopuścić do tego, aby 
nauka, zamiast służyć ludzkości — 
stała się czynnikiem walki przeciw- 
ko niej; 

nie możemy dopuścić, aby wielka 
spuścizna Pasteura, Curie-Skłodow= 
skiej, Miecznikowa, Teobald Smitha, 
Miczurina, Olszewskiego i innych — 
stałą się zbrodniczym narzędziem 
w ręku imperialistycznych podżega- 
czy wojennych, _ 

Czas wzywą do walki o wolność 
nauki i czystość łdei, którym służy= 
my, Czas woła o wlączenia się uczo 
nych w ruch oporu przeciw wojnie, 
Ustać musi kradzież naszych myśli 
na rzecz szaleńców gotujących ludz= 
kości niewolę i zniszczenie, 


Jesteśmy pewni, że głos nasż nie 
pozostanie bez Waszej odpowiedzi. 
Jesteśmy pewni, że dacie wraz z na- 
mi wyraz najgorętszemu pragnieniu 
i mocnej woli utrzymania pokoju, 
najgłębszej trosce o nasze wielkle, 
wspólne dzieło, 

Nie wątpimy ani przez chwilę, że 
solidaryzujecie się z nami, że wśród 
głosów, Które padni, piętnując nik- 
czeniną działalność podzegaczy wo» 
jennych, nie zabraknie głosu żźndne* 
go z Was, Wiemy, że polączycie się 
z nami w walce o wielką i jedynie 
słuszną sprawę, że wszyscy stanie- 
cie pod sztandarem walki o pokój, 
rękojmię celowości całej pracy na- 
szego życia oraz przyszłego szczęś- 
cia ludzkości”, z 

Apel uczonych polskich podpisali 
m, in, Jan Dembowski, profesor U- 
niwersytetu Łódzkiego, Ludwik 
Hirszfeld, profesor Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Stanisław Kulczyń- 
ski, rektor Uniwersytetu i Politech- 
niki we Wrocławiu, Teodor Mareh- 
lewski. rektor Uniwersytetu Jafiel- 
lońskiego. 


Ze sportu 


Pierwsi mistrzowie Polski 


w lekkoatletyce 


„W drugim dniu lekkoatlętycznych 
mistrzostw Polski, odbywających się 
w Krakowie, zanotowano następujące 
wyniki: 

Bieg na 100 m wygra? Kiszka 
przed Buhlem w czasie 10,7 sek. Czas 
Buhla 10,0, Łodzianin Antonowicz za 
jął 6 miejsce. 

Bieg na 3.000 m z przeszkodami 
wygrał Kielas w czasie 0:32,8 min. 

W pchnięciu kulą triumfował Krzy 
żanowski, osiągając wynik 15,20 

rzed Prywerem (Łódź) — 14,08 i 

omowskim — 14,62, 

Skok wzwyż wygrał Brzozowski 
158% cm. 

400 m płotki Puzio — 58,6, 
dzianin Kundzik znjął 6 miejsce, 

Młot Maslowski — 49,74. 

W konkurencjach kobiecych: 

Bieg na 60 m wygrała Kuźmicka 
= B,00 sek, 

Pchnięcie 
12,63, 


Skok wzwyż Ronczewska — 145 


Ło 


kulą  Bregulanka 


em. 
Skok w dal Moderówna — 5,27 m. 
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Normalizacja — ważny czynnik 
postępu technicznego 


Pp odstawą naszego rozwoju go- 

spodarczego w latach Planu 
Sześcioletniego jest postęp technicz- 
ny we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki narodowej, Niema! każdy 
paragraf ustawy o Planie Sześcio- 
letnim mówi © postępie technicz- 
nym. 

Jednym z ważnych elementów no- 
stepu technicznego jest szerokie sto- 
sowanie normalizacji, Plan Sześcio- 
letni przewiduje zarówne normali- 
zację procesów technologicznych jak 
i normalizację surowców i wyrobów 


gotowych pod względem ich składu 
chemicznego, wymiarów geome- 
trycznych itd. 

, Normalizacja w najszerszym po- 
jęciu oznacza ustalenie ścisłych wa- 
runków, którym odpowiadać muszą 
surowce, wyroby przemysłowe, np. 
maszyny lub części maszyn, narzę- 
dzia jtd. Oznacza ona również ści- 
słe określenie przebiegu procesów 
technologicznych. np. temperatur w 
produkcji chemicznej, Oznacza wre- 
szcie ujednolicenie produkcji, np. 
| zamiast kilkuset typów kół gęba- 


Na cześć Kongresu Pokoju 
— powstają zespoły produkcyjne w ZPW im. Reymonta 


W oddziale II ZPW im, Reymonta 
mówiło się już od dłuższego czasu 
o utworzeniu zespołu młodzieżawego. 

Szczególnie zainteresowana była w 
tym sama młodzież, która wiedziała, 
że zespół taki już istnieje w oddziale 
pierwszym. 

Ale skończyło by się na rozmo- 
wach, gdyby przy tej sprawie nie za- 
krzątnęła się energicznie młoda prząd 
ka, kol Kazimiera Owcarz. Poszła 
do swych koleżanek od razu z kartką 
w ręku. i 

— Nie odkładajmy już więcej ler- 
minów — rzekła — ale zorganizujmy 
natychmiast ten zespół, > 
- ZNA cześć Kongresu Pokoju — o. 
świadczyłą któraś z prządek, 

— Właśnie, właśnie, na cześć Kon- 
gresu Pokoju — przytaknęła prządka 
Owcarz, a inne dziewczęta uznały za- 


raz słuszność dobrego pomysłu. 
Przystąpiły do zapisów. Pierwsza 
zgłosiła udział Kazimiera Owcarz, za 
nią Anna Gajcówna, Stanisława Plu- 
la, Helena Zganiacz. Dohrano również 
dwie pomaqaczki, 


Zawiadomiono organizację partyj- 
ną ZMP i radę zakładową oraz kie- 
rownictwo przędzalni i od 1 sierpnia 
przystąpiono do pracy w zespole, Po- 
stanowiono równieź zwerbować na te 
same maszyny drugą zmianę młodzie 
ży i utworzyć zespół dwuzmianowy, 


Praca zespołu polega na zatrudnie- 
piu zmniejszonej ilości osób przy 
tych samych maszynach obrączko- 
wych, Dawniej na 12 maszynach pra- 
cowało około 20 osób, a dziś tylko 12 
osób, które wyrabiają około 110 proc. 
normy. 


Młodzież ZPB im. Okrzei 


czymesm walczy o Pohkój 


Jest ich 10. Wiek — od 17—20 lat. 
Ale każdy ma już'fach w ręku i to 
dobry fach! Çi młodzi pracownicy 
wydziału ruchu ZPB im. Okrzei — 
to ślusarze, tekarze, elektrycy, hy- 
draulicy, spawacze, 6 uczęszcza je- 
szcze do szkoły zawodowej w celu 
uzyskania dyplomów. Lecz najwię- 
cej umiejętności zdobywają tutaj, 
w swych warsztatach, pod czujnym 


okiem kierownika wydziału remon- | 


tów, tow, Bednarka, który niedawno 
za swą ofiąrną pracę, za zasługi, po- 
łożone w dziedzinie szkolenia no- 
wych kadr otrzymał Srebrny Krzyż 
Zasługi, ; 

Jak to się stało, że tych 10 mło- 
dych pracowników zorganizowało 
pierwszą w Polsce brygadę szybko- 
sciowych remontów? 

Odpowiedź jest prosta! 


— Kolegą Drzewiecki miał po- | 


mysł, a my wszyscy mieliśmy chęć 
— powiada elektryk Przewies, po- 
trząsając jasną czupryną, 

W ZPB im. Okrzei pracują już od 
wielu miesięcy brygady szybkościo- 
wych remontów. Czas remontu ma= 


szyn przędzalniczych i krosien ogra- 
niczona da minimum. Młodzi mecha 
nicy patrząc na osiągnięcia star- 
szych kolegów pozazdrościli im suk 
cesów. Postanowili na dzień I Ogńl- 
nopolskiego Kongresu Pokoju utwo 
rzyć własny młodzieżowy zespół, 
Projekt spawacza Drzewieckiego go 
tąco omawiano na zebraniu fubrycz 
nego koła ZMP. Potem na dzielnicy. 

Kierownik Bednarek aż ręce za- 
ciera z radości. Wie, że jego wycho- 
wankowie nie przyniosą mu wsty- 
du. Młody tokarz Dratwicki wyko- 
nał niedawno zupełnie nowy wał do 
przewijąrki, skracając trzykrotnie 
czas, przeznaczony na tę robotę. 

Za kilka dni brygada przystępuje 
do szybkościowego remontu maszy- 
ny przędzalniczej, W biurze wydzia 
łu ruchu sporządzony już jest har- 
monogram. 

Młodzieżowcy są pełni 
szych myśli. 

— Niech wiedzą podżegacze wo- 
jenni, że młodzież polska czynem 
walczy o pokój — powiadają z du- 
mą. 


najlep- 


tych, przemysł będzie produkował 
kilkadziesiąt typów enormalizowa- 
nych. 

Nasze prace nórmalizacyjne opie- 
rać się będą o wielki dorobek, jaki 
w tym względzie posiada Związek 
Radziecki oraz o prace, prowadzone 
przez nasze instytuty naukowo - ba 
dr wcze. 

Udostępnione nam osiągnięcia nor 
malizacyjne wielkiej potęgi przemy- 
słowej ZSRR i przodułącej techniki 
radzieckiej pozwolą. na szybki po- 
stęp w tej dziedzinie. 


Zanalizujmy pokrótce korzyści, 
wynikające ze stosowania normali- 
zacji procesów technologicznych. 
Pierwszą z tych korzyści jest otrzy- 
mywanie, dzięki jednakowym, usta- 
lonym warunkom wytwarzanią 2a: 
wsze jednakowego produktu. Dzięki 
oparciu normalizacji procesu tech- 
nologicznego na osiągnięciach nau- 
ki, otrzymamy produkt w najwyż- 
szej, możliwej do osiagnięcia w da- 
nych warunkach, jakości, 

W wielu dziedzinach wytwórczo- 
ści normalizacja procesów technolo- 
gicznych nie była dotychczas w Pol- 
sce stosowana, Produkcja odbywa 
się w sposób tradycyjny, opierając 
się częstokroć na doświadczeniu 
majstra, który np. „na oko* okre- 
śiał temperaturę roztopionego me- 
talu. Taki system musiał odbijać się 
ujemnie zarówno na jakości, jak i 
na kosztach własnych produkcji. 


Jak olbrzymich wysiłków wyma- 
gać będzie od nas normalizacja pro- 
cesów technologicznych świadczy 
przykład przemysłu. chemicznego, 
który w jednym tylko roku bieżą- 
cym, w oparciu o doświadczenia Tâ- 
dzieckie, przygotowuje przeszło 15 
tys. norm jakościowych na swe wy- 
roby. 

Normalizacja — w znaczeniu uje- 
dbolicenia typów produkowanych 
towarów — prowadzi do wyższej 
specjalizacji zakładu wytwórczego. 
a tym samym do zwiększenia i po- 
tanienia produkcji. Bardzo charakte 
rystyczny jest tu przykład fabryki 
„Montana“, która przez zmniejsze- 
nie liczby typów produkowanych 
wózków kopalnianych osiągnęła 
wzrost produkcji o 15 do 20 proc. 


Jak wielkie pole dla prac norma- 
lizacyjnych daje przemysł maszyno= 
wy ocenić można, jeśli się zważy. 
że duża fabryka maszyn produkuje 
po kilka u nawef kilkanaście tysię- 
cy typów ich części. Normalizacja 
może niejednokrotnie liczbę tych ty 
pów poważnie zredukować, a tym 
samym zwiększyć produkcję, obni- 
żając jednocześnie jej koszty. 

Olbrzymie, nie wyzyskane dotych 
czas w pełni, możliwości obniżki 
kosztów i przyspieszenia procesów 
produkcyjnych w związku z zasto- 
sowaniem normalizacji, tkwią w 
przemyśle budowlanym. Sprowa- 
dzenie liczby typów takich elemen- 
tów jak produkowane masowo drzwi 


Praca w ZPP im. Zubrzyckiego 


ma nowych torach 


Załoga wypełnia zobowiązania na cześć Kongresu Pokoju 


— Pewno, że damy radę — oświad 
cza z przekonaniem tow. Majchrzak. 
— Na dwóch maszynach robiło się 
160 proc. bazy, to na trzech kez trud 
ności osiągniemy normę, 

Tow. Orłowski, drugi pionier wie- 
lowarsztatowości w ZPP im. Zubrzyc 
kiego, potakuje tym słowom. On tak 
że nie ma jakichkolwiek zastrzeżeń. 
Cóż z tego, że wszyscy pończosznicy 
obsługiwali dotychczas najwyżej dwa 
automaty? Przecież walka o wydftj- 
ność pracy — to walka z dawnymi 
zadskorupiałymi przesądami, z zacof1 
niem technicznym. Jasne jest, że gdy 

racuje się na swoim i dla siebie, to 
trzeba wykorzystać wszelkie możli- 
wości, aby tylko dać jak najlepszą 
produkcję, aby najwięcej podnieść wy 
dajność. 

Obydwaj pończosznicy, tow. tów. 
Majchrzak i Orłowski — to starzy, 
wytrawni fachowcy. Nie jedną juź na 
grodę uzyskali we współzawodnietwie 
pracy. Wszelkie zobowiazania pro- 
dukcyjne wykonywali na swych ma- 
szynach z nadwyżką. Nie więc dziw 
nego, że nawieść o przygotowaniach 
de Ogólnopolskiego Kongresu Poko- 
ju, postanowili uczcić go w szczegól 
ny, niepraktykowany do tej pory spo 
sób, Zdąwali sobie dobrze sprawę, 
jakie obowiązki nakłada na nich Plan 
Sześcioletni. Doskonale zrozumieli, że 
w tym eelu, aby ich fabryka mogła 
regularnie wypelmiać swe plany, trze 
ba wreszcie skończyć z niewykórzy 
stywamiem parku maszynowego. Na 
ich oddziale brakuje wszakże 10 lu- 
dzi do obsługi maszyn. Najskutecz- 
niejszym więc sposobem dojścia do 
celu, stanie się bez wątpienia wielo 
warsztatowość. 

Tow. tow. Majchrzak i Orłowski, 
pierwsi w przemyśle pończoszniczym 
postanowili przejść na obsługę 
3 automatów stopkowych, 

Ślusarz tow. Tomaszewski w©raz 
majster tow. Barasiński robia jesz” 
cze ostatnie poprawki przy maszy- 
nach dwóch pionierów wielowatszta 
towości. Wszystkie maszyny przero - 
biowa na jednakową ilość igiel, żeby 
robotnicy mogli obsługiwać je rów 
nomiernie. Poszczególne części, aż 


lśnią — tak starannie zostąły wyczy 
szczone i wypolerowane, 

Maszyny ustawimy blisko siebie — 
mówi tow. Majchrzak — przyniesie 
to znaczną oszezędność czasu przy 
chodzeniu od jednej do drugiej. Cie 
szymy się, źe nasz personel technicz 
ny tak doskonala przygotował nam 
automaty — nie taj zadowolenia tow. 
Orłowski, — Sprawnie funkcjonują 
ce maszyny, to już rękojmia zwy- 
cięstwa. < ' 


Przykład tow. tow. Orłowskiego i 
Majehrzaka podziałał na innych. Od 
kilku dni zgłaszają się do przewodni 
czącego rady, tow. Szymańskiego, ro 
botniey, także chętni do obslugi 3 
maszyn. Wyłom w przestarzałych (ra 


dycjach zastał już uczyniony. Na 
cześć Kongresu Pokoju pójdzie no- 
wym torem praca w ZPP im. Zubrzyć 


kiego. 


* # 


* 


Prócz zobowiązań, dotyczących roz- 
woju ruchu wielowarsztatowego, za- 
loga Zakładów Pończoszziczych im. 
Zubrzyckiego postanowiła wyproduko 
wać w sierpniu ponad plan 40.000 
par pończoch. Nie było łatwo zna- 
leźć odpowiednie warunki do rezliza 
ch tego zobowiązania. Zakłady od- 
czuwają dotkliwie brak ludzi, Na na 
radach technicznych zastanawiano się 
głęboko nad możliwościami uspraw = 
nienia cyklu produkcyjnego. Uspraw 
nienie cyklu — to przecież źródło 
odkrycia nowych rezerw. Już daw 
no rozmyślano, czy konieczne jest 
dwukrotne cerowanie pończoch — po 
ich zejściu z maszyn dziewiarskich 
i po wykończeniu. Przeprowadzono 
kilka prób. Okazało się, że istotnia 
w zupełności wystarczy jednorazo- 
we cerowanie w ostatniej fazie pro- 
dukcji, Dzięki temu można było dać 
na maszyny 60 ludzi, Przechodzą oni 
tam obecnie gruntowne szkolenie. 
W ten sposób prawie 50 proc. zo 
bowiązania zostało już zrealizowane. 


Tak więc, podczas, gdy naród kore 
ański walczy bohatersko o swą wol 
ność, gdy na całym świecie nieuwię 
cie prowadzona jest walka o pokój, 
robotnicy ZPP im. Zubrzyckiego 


czynnie w niej uczestniczą. Ich wzmo 
żona wydajność pracy, realizacja peł 
nego wykorzystania parku maszyno- 
wego — to bez wątpienia poważny 
wkłąd w dzieło pokojowego budów 
nietwa. (sam) 


i okna, do kilku czy kilkunastu wy= 
miarów, da wielkie efekty gospo” 
darcze. To samo można powiedzieć 
0 normalizacji wielu prefabrykowa- 
nych elementów budowlanych. 

Przed przemysłem naszym Wy- 
zwolonym z pęt kapitalizmu — z je- 
go umowami kartelowymi hamują= 
cymi postęp techniczny — stol o- 
twarta droga dla szerokiej normali- 
zacji produkcji, 

Wymownego przykładu, świadczą 
cego jak wielkie rezerwy urucho- 
mione być mogą dzięki stosowańiu 
normalizacji, dostarczył ostatnio 
przæmysł- wełniany, Jak wiadomo 
szerokość wełnianych tkanin ubra* 
niowych wynosi 142 em. Na ubranie 
męskie, zależnie od wzrostu, potrze- 
ba było dotychczas od 2,75 — 3 më- 
trów tkaniny. Racjonalizator. głów- 
ny inspektor kontroli technicznej 
przy Centralnym Zarządzie Przemy 
słu Odzieżowego, B. Fudajowicz, do 
szedł do wniosku, że zwiększenie 
szerokości tkaniny do 148 em po- 
zwolj zużyć na uszycie ubrania od 
2.45 do 2,75 metra tkaniny. Na pod- 
stawie wniosku racjonalizatora prze 
myst wełniany wprowadzi Stopnio- 
wo nową. =znormalizowaną  szeco- 
kość tleanin. Da to około 1 miliarda 
zł. oszczędności rocznie. i 

Cytowane przykłady są dowodem 
wielkiego znaczenia gospodarczego 
normalizacji Wskazują one jedno- 
cześnie, że sprawami normalizacji 
interesować się winny nie tylko in- 
stytuty naukowe i specjaliści, lecz 
również ogół pracowników, a prze- 
de wszystkim racjonalizatorzy. 


Co nam daje 
Plan 6-letni? 


Wspaniała rozbudowa 
szkolnictwa zawodowego 


„Plan 6-letni przewiduje na rozbudowę i wyposażenie 
średnich szkół zawodowych i szkół wyższych sumę około 
140 miliardów złotych“, 

(Z przemówienia tow. Nowaka na V Plenum) 


— Na co zwróciliście szczególną uwagę. zapoznając się z zamie* 
rzeniami Planu 6-letniego? — pytamy spawacza z ZPB im. Okrzet, 


tow. Józefa Drzewieckiego, 


— Wśród tylu wspaniałych projektów 6-letniego Planu Budo" 
wy Podstaw Socjalizmu w Polsce najbardziej zachwyciły mnie za- 
m.erzenia, dotyczące rozwoju szkolnictwa zawodowego. Pamiętam, 
jak przedstawfala się sprawa szkolnictwa zawodowego przed wojną. 
Trzeba było odbywać praktyki u prywatnych przedsiębiorców, opła* 
cać majstrów, którzy zazdrośnie strzegli tajników swej wiedzy fa- 
chowej, Ileż to łez wylewali młodzi „terminatorzy“, ile biedy za- 
znali, zanim uzyskali wreszcie upragniony dyplom! Wtedy dopiero 
zaczynało się poszukiwanie pracy — jakże często... bezskutecznie. 

Dziś nie ma mówy o bezrobociu. Dziś kadry fachowe są pó- 
szukiwane we wszystkich zakładach pracy, a szkolnictwo zawodowe 
rozwija się z roku na rok. W ciągu 6-lecia ilość pracowników ze 
średnim wykształceniem zawodowym wzrośnie o 340 tys. osób. Tlość 
osób ze średnim wykształceniem technicznym zwiększy się trzykrot* 
nie w stosunku do zatrudnionych w 1949 roku. Powstają szkoły za” 
wodowe przy fabrykach, wieczorowe szkoły dokształcające. W wielu 
miastach obok politechnik organizowane są staraniem Naczelnej Or- 
genizacji Tachnicznej wieczorowe szkały inżynierskie, w których 
każdy robotnik, racjonalizator, przodownik pracy może, pracując 
jednocześnie zawodowo, zdobyć tytuł inżyniera. = 

Jestem spawaczem. Praca zawodowa daje mi wielkie zadowo* 
lenie. Mam zamiar jednak uczyć się dalej, Plan 6*letni otwiera przed 
młodzieżą wspaniałe perspektywy! 


Więcej troski o higienę i bezpieczeństwo pracy 


Kierownictwa Cewki Wri u pod uwage 


Nasa korespondent tow. Dobra- 
czyński, w szeregu korespondencji 
wytknął niedawno zupełne oderwa 
nie się od życia i potrzeb załogi re 
leratu BHP w Cewce Nr. 1. Wska- 
zywał na bezduszne, biurokratycz" 
nę traklawanie spraw higieny i 
bezpieczeństwa pracy, stwierdza- 
jąc, że kierownictwo fabryki. drga- 
nizacja partyjna oraz rada zakłado 
wa nie wyciągają należytych wnios 
ków ze słusznej krytyki. 

Ostatnie odwiedziny  _wspomnia- 
nych zakładów przez przedstawicie 
la naszej redakcji potwierdziły is- 
tnienie poważnych niedociągnięć na 
tym odcinku. 

W dziale impregnacji praca jest 
uciążliwa. Impregnujące się w pie- 
cu cewki, przesycone chemikaliami, 
wydzielają szkodliwy dla zdrowia 
gaz Podczas wyjmowania cewek z 
pieca gaz nie ma ujścia, ponieważ 
umieszczony w oknie mały wentyla 
tor nie jest w stanie wyssać nad- 
miernej ilości gazu. rozprzestrzenia 
jacego się w całej sali. 

Pracujące przy impregnacji robo- 
inice, Janina Rysoń oraz Anna Syl 
westrzak, nie posiadają  ochron- 
nych fartuchów, a zwykłe, płócien= 
ne, nie chronią odzieży, przesiąka- 
jącej na wylot klejem. 

'— Przydałyby się nam gumowe 
fartuchy — mówi tow, Rysoń — jak 
również drewniane trepy z cholew 
ką. Trepy leżą bez użytku w maga 
zynie, gdyż nie ma się kto zająć, a 
by nam je przydzielono. 

— [Interwencje nasze — dodaje 
ob. Sylwestrzak — pozostają bez 
wyniku, Tle razy zwrócić się do toty. 
Sypniewskiego z BHP, ten tylko so 
bie „zapisze“ i ña tym koniec. 


Nasi korespondenci piszą 


Racjonalizatorzy 


W wielu jeszcze łódzkich zakła- 
dach pracy nie docenia się nale- 
życie znaczenia, jakie ma dla wy: 
konania Plan 6-letniego rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego,  Czę- 
sto tak bywa, że nowatorstwo roz- 
wija się samorzutnie, oddolnie, 
nie napotykając na opiekę ze stro- 
ny kierownictwa zakładów czy or- 
ganizacji partyjnej. 

Tak między innymi jest w Łódz 
kiej Fabryce Maszyn Jedwabni- 
czych. Jak dotąd w fabryce jest 
już 38 racjonalizatorów. Jednak 
nikt nie zatroszczył się, aby ująć 
ten rozwijający się ruch racjona- 
lizatorski w odpowiednie ramy 
organizacyjne. Wprawdzie swego 
czasu czynione były próby w nd- 


- w zapomnieniu 


dziale I-szym. Jednak koło to 
wkrótce zawiesiło z nieznanych 
przyczyn swą działalność, 


Zniechęca również racjonaliza: 
torów fakt,że niejednokrotnie mu 
szą czekać miesiącami na wypła- 
cenie premii. Np. tow. Dąbrow* 


ski wyczekiwał na wypłatę przy- 
znanej mu premii przez 4 miesiące 
i dopiero jegd osobista interwen- 
cja u inż. Landkoffa zakończyła 
sprawę. Dobrze by było, gdyby 
rada zakładowa wreszcie poddała 
krytycznej ocenie swe usłosunko+ 
wanie wobec  racjonalizatorów, 
J, Cajdler, 
Łódz. Fabr. Masz, Jedwabniczych. 


Należy dbać o jakość produkcji 


Warszawsko - Łódzkie Zaklady 
Przemysłu Drzewnego Nr 4 w 
Łodzi mają ostatnia poważne kło- 
poty w dziale zaopatrzeniowym. 
Otóż Fabryka Siatek i Wyrobów 
z Drutu, znajdująca się w Cheł- 
mie nad Wisłą, a podlegająca Dy 
rekcji Przemysłu Miejszowego w 
Bydgoszczy, przysłała nam 150 
kompłetów (300 szt.) automatów 
do tapczanów. 

Niestety, okazalo się. że, wspo- 
mniane automaty nie nadają sie 
do użytku z powodu nierówno wy 


wiereonych olworów, miesymetry» 
cznego rozstawienia nitowsń i nie 
chlujnego wykończenia, Było by 
pożądane, aby nadzór techniczny 
w fabryce chełmskiej okazał wie- 
cej zainteresowania sprawami 
produkcji. Nie wolno w żądnym 
razie dopuścić, by cenne materia- 
ły były niszczone przez partacką, 
nieodpowiedzialnąę pracę persone- 
lu technicznego. 
H. Przybyszewski 
Waursz.-Łódzkie Zakł. Przem. 
Drzewnego Nr 4 


Do chwili obecnej kierownictwo 
zakładu nie zatroszczyło się o zain- 
stalowańie umywalek. 

Podobnie przedstawia się sytua- 
cja w hali maszyn. Pasy transmisyj 
ne nie zostały zabezpieczone siatka 
ochronną. Wystarczy mała nieuwa- 
ga ze stróny robotnicy, a o wypa- 
dek nie trudno. 

W hali tej również zamiast umy- 
walni do mycia służą wiadra. 

Nie lepiej dzieje się w suszarni 
cewek. W piecu, w którym suszą się 
cewki, temperatura sięga do 120 
stopni. Robotnik, ob. Konieczny, tru 
dniacy się obsługą pieca przy wycia 
ganiu z niego silnie rozgrzanych 
wózków parzy sobie ręce, nie posia 
dając ochronnych! tękawic. Na za- 
pytanie, czy interweniował w tej 
sprawie, oqświadcza, że trudnó jest 
o te rękawice się „doprosić". 

Referent higieny i bezpieczęń- 
stwa pracy nie odwiedza oddzia- 


łów, nie troszczy się o potrzeby ro 
botników. Test to tym bardziej ka- 
rygodńe, że zaloge Cewki Nr 1 sta- 
nowią w przeważnej większości ko- 
biety., , 

Trzeba stwierdzić, że gdy troska 
naszego Państwa jest roztoczenie 
jak największej opieki nad człowie 
kiem pracy, gdy się kładzie coraz 
silniejszy nacisk na rozbudowę i us- 
prawnienie akcji socjalnej, referat 
BHP w Cewce Nr 1 nie wywiązuje 
się zupełnie ze swych obowiazków, 
utrudnia pracę robotników, wywo- 
łuje wśród nich rozgoryczenie. 

Robotnicy Cewki Nr 1 slusznie 


domagają się od kierownictwa za- 
kładów natychmiastowego zlikwi- 
dowania wymienionych  niedo- 


ciągnieć. Obowiązkiem organizacji 
partyjnej i rady zakładowej jest do 
pilnować, aby zaniedbania na odcin 
ku bezpieczeństwa i higieny pracy 
skońgzyły się raz na zawsze, 


Tam, gdzie przeprowadza się konserwację taboru kolejowego 


Wśród przodowników parowozowni 


Clągną się przed nami bocznice ko- 
lejowe, Na torach sznury wagonów. 
Osobowe, towarowe — czekają tu na 


remonty. 

Jesteśmy w warsztalach kolejowych. 
Zdaleka między wagonami błyska nie 
bieski płomień acetylenowy. Podą- 
żamy w tym kierunku. W czarnych 
okularach i rękawicach ochronnych 
pracuje tu spawacz, tow. Władysław 
Kuberski. Tow. Kuberski jest przo- 
downikiem pracy, Wyrabia swą nor- 
mę miesięczną w 150 procentach. 

— Obecnie, w okresie przygotowa- 
nia do przewożów jesiennych — opo- 
wiada — zwracamy wielką uwagę na 
jakość remontów wagonów  towaro- 
wych. Ja zresztą staram sie zawsze 
tak pracować, aby wagony nie wracały 
do „poprawek, Remontujemy w na- 
szych warsztatach wagony osobowe i 
tewarowe z wszelkimi uszkodzeniami. 
Dążymy do tego, aby remont nie trwał 
dłużej, niż jeden dzień. Zatrudnione 
lu są drużyny stolarskie, blacharskie, 
ślusarskie, spawaczy, kowali i ma- 
larzy, 

— Pracuje już pięć lat — ciągnie da 
lej tow. Kuberski — Zaraz po wpro 
wadzeniu w  paszych warsztatach 
współzawodnictwa pracy— zgłosiłem 
stę i ja. Dobre wyniki, jakie uzyski- 
wałem od pierwszych niemal chwil, 
nie pozostały bez nagrody. Już pięcio 
krotnie przyznawano mi premie pie- 
niężne. a ostatnio na 22 lipca otrzy- 
malem, jako nagrodę, kupon maté- 
riału na ubranie. 

Oh. Władysław Poniatowski pracuje 
w kolejnictwie już od 36 lat, a 30 lat 
jako maszynista. Przez ten cały okres 
nie miał ani jednego wypadku. Zasla 
jemy go w parowozowni. Dzisiaj ma 
wolny dzień od pracy, 

— Ale nie mogłem usiedzieć w do- 
mu — zwierzą się nam. —Muszę prze- 
cież dopilnować mego parowożu, bo 
jest on tu właśnie „na płukaniu ko- 
tła". Trzeba doglądać swego war- 
sziatu pracy — uśmiecha się. 

Ob, Poniatowski zaoszcządził w 
przedostalnim miesiącu około 26 ton 
węgla, 

— Dzięki czemu to osiągnęliście? — 
pytamy. 

— A, to już trzeba umiejętnie wy- 
korzystywać wszelkie pochyłości te- 
lenu, utrzymywać parowóz zawsze w 
dobrym stanie. Jeśli maszynista nie 
będzie dbał o parowóz, to nie tylko 
ńie uzyska oszczędności, ale „prze- 


| 


pali” jeszcze dużo więcej węgla. Dbam 
więc, aby wszystkie naprawy przepro» 
wadzane były na czas, aby parowóz 
był czysty. czuwam nad nim stale. 
Jedno niedopatrzenie może spowodo: 
wać poważne następstwa, Teraz prze 
cież tylu ludzi jeżdzi na wczasy i wy» 
cieczki — maszyńista odpowiada za 
zdrowie i życie tych, których prze- 
wozi! 

Ob, Poniatowski liczy już 63 lata. 
Lubi bardzo swą pracę i chce jeździć 
jeszcze długo. Jest on jednym z przo- 
dujacych maszynistów. 

W dużej hali tokarni zaraz przy 
wejściu rzuca się w oczy napis: „Rądź 
dohrym gospodarzem we własnym 
warsztacie pracy”, a na drugiej Ścia- 
nie: „Porządek jest podstawą wydaj- 
ności i bezpieczeństwa pracy”. Przy 
jednym z warsztatów pracuje ob. Ed- 
mund Dudziak — tokarz, przodownik 
pracy. 

— Staram się jak najbardziej wy- 
korzystać szybkość obrołów maszyny 
aby najrychlej wypełnić powierzoną 
mi pracę. Na te części czekają paro- 
wozy, które tu mamy w remoncie. 
Przed przystąpieniem do pracy zawsze 
obmyślam sobie przez chwilę, jak ją 
wykonać; a później już pracuję w usta 
lanym porządku. Dobra organizacja 
pracy — to grunt! — 


z * 
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Wysiłek tych wszystkich ludzi — i 
spawacza, tow, Kuberskiego i maszy- 
risty, który dla dopilnowania naprawy 
swego parowozu poświęca dzień wòl- 
ny od pracy $ tokarza Edmunda Du- 
gziaka i wielu jeszcze innych składa 
się na sprawne kursowanie pociągów. 
Konserwacja taboru kolejowego jest 
bardzo poważnym zagadnieniem — 
sprawne przeprowadzenie jej podsta. 
wą punktualności i bezpieczeństwa 
przewozu, Pomyślmy o tym kiedyś, 
wsiadając do wagonu, mającegó nas 
zawieźć gdzieś na wczasy czy wy- 
cieczkęl (sylw,) 
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Naprzód, na pierwszą linię walki o Plan 6-letni 


(Z obrad VII Plenum Wojewódzkiego Zarządu ZMP) 


Ożywiona była. duskusja na o- 
statnich obradach VII Plenum 
Woj. Zarządu ZMP. Wskazała ona 
obok osiagnięć na wiele błędów po 


rełnianych w dotychczasowej pra 
cy przez wojewódzką organizację 
młodzieżową, m. in. na brak czuj- 


ności rewolucyjnej, słabe zaintereso 
wanie organizacjami SP i ZHP o- 
Taz niedostałeczną pracę na odcin- 


ku wiejskim. 

Dyskutanei omówili szereg zaga- | 
dnień zwiazanych z mobilizacją mło 
dzieży dla realizacji Planu 6 = le- 
fniego, podkreślając mocno koniecz 
neść podniesienia poziomu organiza 
cyjnego pracy, co w. poważnym eto 
pniu pozwoli wojewódzkiej organi- 
zacji ZMP pokonać występujące 
jeszcze trudności, niedociągnięcia i 


błedy.  Dyskutujący wnieśli wiele 
konkretnego materiału z własnego 
terenu. 


Zbliżyć się do mas 
młodzieży robotniczej 


Oderwanie się od młodzieży robo 
tniczej, zaciążyło dość poważnie na 
pracy wojewódzkiej organizacji 
ZMP. Spowodowało ono, że wielu 
młodych robotników, przodowników 
pracy, nie uczestniczy aktywnie w 
pracy ZMP, a to z kołei osłabia 
aktyw ZMP-owski. Mówcy mocno 
podkreślali konieczność jak najszyb 
szej zmiany istniejącego stanu rze- 
Czy. 

— Aktyw ZMP-owski w Pabiani 
cach — oświadczył kol Krupski — 
opiera się głównie na młodzieży 
szkolnej. Obecnie w świetle uchwał 
Rady Naczelnej ZMP dostrzegamy 
swoje błędy. Toteż w naszej pracy 
musi nastąpić przełom, musimy się 
bardziej zbliżyć do młodzieży robo 
tniczej. 


Niech bedzie dla nas przestrogą 
przykład kola ZMP w PZPB w Pa- 
bianicach. Na 1000 ZMP-owców jest 
tam zaledwie kilkunastu aktygwis- 
tów. Stalo się to dlatego, gdyż po- 
przedni przewodniczący koła werba 
wał nowych członków, ale nie próba 
wał ich uaktywnić. A przecież PZPB 
w Pabianicach mogą i powinny być 
kuznią naszych kadr zetempow- 
skich. E 


Musi nastąpić 
przełom w pracy ZMP 


Mówiono w dyskusji o niewłaści 
wym stylu pracy, tj. kierowaniu 
działalnością kół ZMP zza biurka. 

— Nie umieliśmy dostatecznie mo 
bilizować młodzieży do zadań, jakie 
stoją przed naszą organizacją 
stwierdza kol. Zgondek, przewodni 
czacy Powiatowego Zarządu ZMP 
w Radomsku. — Było to w dyżej 
mierze skutkiem  biurokratycznego 
stosunku do pracy. Przypływ mło 
dzieży do naszych szeregów odby- 
wał się bez żadnej kontroli. A jakie 
wyniki tej pracy? Wróg klasowy 
przeniknął tu i ówdzie do naszych 
szeregów i usiłował wpływać na kie 
runek prac naszej organizacji. A 
jak pracowali nasi aktywiści? Bar 
dzo często jechali w teren, nie bar- 
dzo wiedząc, co mają robić, gdyż 
nie stawialiśmy im konkretnego za 
dania i nie wyjaśnialiśmy im dokła 
dnie, w jaki sposób mają pracować. 
Czy w takim stanie organizacja na 
sza zdolna byłaby realizować wyty 
czne Planu 6 - letniego? Na pewno 
nie. Musi więc nastąpić przełom. 
Musimy radykalnie zmienić dotych 
czasowy styl pracy, a wtedy stanie- 
my przygotowani do zadań, które 
nas czekają obecnie i w najbliższej: 
przyszłości. 


Miodzież jest zdolna 
do ofiarnych wysiłków 


Brak zainteresowania się współ- 
zawódnictwem pracy ze strony mło 
dzieży tu i ówdzie był wynikiem: 
słabej pracy organizacji ZMP „na 
tym odcinku. Tam, gdzie organiza- 
cja ZMP otoczyła młodzież robotni 
czą ppieką, tam, gdzie praca poli- 


tyczna była właściwie prowadzona 
przez aktyw ZMP, wyniki są Þar- 
dzo poważne. Przykładem może 
być organizacja ZMP w Zakładach 
M-11 w Żychlinie powiatu kutnow 
skiego. 

— Poczatkowo współzawodnictwo 
pracy — oświadcza kol, Kawezyń- 
ski, przodownik pracy z tychże za- 
kladów — objęło niewielką grupę 
młodzieży. Jednak na skutek stale- 
go uświadamiania młodych robotni 
ków dziś już mamy 830 młodzieżow 
ców, biorących udział we współza- 
wodnictwie pracy. Młodzież naszego 
zakładu przekracza wysoko swoje 
normy. Widzimy, jak rośnie nasz za 
kład, powstają nowe budowle pro- 
dukcyjne i mieszkalne oraz nowe u 
rządzenia socjalne, To wszystko pów 
staje właśnie dzięki naszej pracy. 

Młodzieżowi przodownicy pracy 
są najlepszymi aktywistami nasze- 
go koła ZMP, W dniu 22 lipca br. 27 
młodzieżowców otrzymało specjalne 
odznaczenia za swą wydajną pracę. 
Braliśmy także czynny udział w ak 
cji żniwnej, pomagając spółdziel- 
niom produkcyjnym i PGR. 

Członkowie koła ZMP wspólpra- 
cują z młodzieżą niezorganizowaną. 
Opiekują się nią i zdobywają sobie 
jej zaufanie, 

Uświadomiona młodzież potrafi 
dokonać wielkich rzeczy. Przykia- 
dem tego są Qzorkowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego. 

— W Zakładach Przemysłu Baweł 
nianegóo w Ozorkowie — stwierdza 
kol, Filipiak — było kiedyś źle, dziś 
jednak możemy pochwalić się znacz 
nymi osiągnięciami. 

W zakładach tych np. istniała da 
niedawna poważna bolączka. Stało 
nieczynnych okolo 60 krosien. Brak 
było tkaczy, Nasz aktywista, kol, 
Bakalarz zaapelował do młodzieży, 
W pierwszej chwili podchwyciło a- 
pel 17 ZMP-owców, którzy przystą- 
pili do obsługi 6 krosien, Dziś wszyst 
kie krosna są uruchomione, To jest 
dowód, że młodzież potrafi wykazać 
się inicjatywą. Ale młodzież trzeba 
otoczyć opieką, Organizacja partyj- 
na winna kierować i pomagać w 
działaniu koła ZMP. A wtedy będzie 
można uzyskiwać sukcesy. 


Czerpać nowe kadry 
ze wsi 


Obszernie mówiono o koniecznoś 


ci większego zainteresowania się 


młodzieżą wiejską. Stwierdzono, że 
wieś jest niewyczerpanym źródiem 
kadr nie tylko dla rolnictwa, ale 
także dla przemysłu. Na tym odcin 
ku jednakże wojewódzka organizacja 
ZMP ma jeszcze poważne niedocią- 
gnięcia. Młodzież wiejska w dalszym 
ciągu pozostaje na wsi, co gorsza 
w wielu wypadkach — na służbie 1 
bogaczy wiejskich. Plenum Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP zobowiązało 
organizacje terenowe do wzmożonej 
pracy na odcinku wyszukiwania 
kadr z terenu wiejskiego, 

— W naszych szkołach przemysło 
wych mamy dużo młodzieży z mias 
ta — stwierdza kol. Jankowski prze 
wodniczący Zarządu Miejskiega 
ZMP w Tomaszowie, Rosną kadry 
dla przemysłu. Ale dlaczego tak ma 
lo jest w tych szkołach młodzieży 
ze wsi? Dlatego ,że nie ma odpowie 
iniego doboru kadr na wsi. Nie ży 
jemy jeszcze myślą, aby przycią- 
gnąć młodzież chlopską do szkół, 
Ten stosunęk do młodzieży wiej- 
skiej musi ulec gruntownej zmianie. 


Zadania na odcinku 
wiejskim 


Najwięcej stosunkowo miejsca yo 
święcono w dyskusji sprawie bu- 
downictwa socjalizmu na wsi na tle 
zaostrzającej się walki klasowej. 
Aktywiści terenowi wskazywali na 
konkretne fakty. demaskująe perfi- 
dna działalność nie przebierającęzo 
w środkach wroga klasowego. 

Mówiońo również o zbyt małym 
jeszcze udziałe organizacji ZMP w 
budownictwie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, Młodzież na tym odcinku 
ma poważne zadania i wiele może 
zdziałać. 

Zarząd nasz — stwierdził 
Kwiatkowski m Godzianowa (pow. 
skierniewicki) — nie posiadał po- 
czątkowo . właściwej linii pracy. 
Również koło ZMP nie potrafiło 
znaleźć drogi do reszty młodzieży 
wiejskiej, Dopiero patrząc na wysi- 
łek organizacji partyjnej zrozumie- 
liśmy, że jej praca musi być dla nas 
wzorem. Wspólnie z organizacją par 
tyjną nasze koło rozbiło wrogą zmo 
wę bogaczy wiejskich, 

Spółdzielnia produkcyjna została 
zorganizowana. To był nasz pierw- 


kol. 


szy sukces. Koło zaczęło żyć i prze- 
jawiać działalność, Pracy było wie- 
le, Wróg klasowy czyhał na każ- 
dym kroku, Wymienić tu trzeba ku- 
łaka Bachmata, młynarza. który 
wszelkimi środkami usiłował wywo 
lać niepokój wśród członków spól- 
dzielni produkcyjnej. Dzięki naszej 


czujności usiłowania jego zostały 
udaremnione, 
Obecnie  zacieśniła się nasza 


współpraca z organizacją partyjną, 
wzmocnił się nasz aktyw, utrwalił 
się kontakt z bezpartyjnymi, Urzą- 
dząmy co tydzień wspólne zebrania, 
na których omawiamy sytuację o- 
gólną oraz radzimy nad dalszym 
rozwojem spółdzielni produkcyjnej. 

— Młodzież może bardzo dużo zro 
bić na odcinku przebudowy wsi — 
stwierdza kol. Barbara Pawełoszek 
z Radomska. — Gdy w mojej rodzin 
nej wsi, w Bogumiłowicach, organi- 
zowaliśmy spółdzielnię predukcyj- 
ną, trafiliśmy na trudności. Ale 
ZMP-owcy potrafili przekonać swo- 
ich rodziców, Ja sama przekonałam 
mojego ojca, który początkowo nie 
chciał nawet „słyszeć” o spółdziel- 
ni. Dlatego też wydaje się sluszne, 
ażeby tam, gdzie organizuje się 
spółdzielnię produkcyjną, przed tym 
zmobilizować i ubojowić koło ZMP. 


Komsomol naszym 
wzorem 


W Lząsie obrad rozbrzmiewały 
entuzjastyczne okrzyki na cześć bo- 
haterskiego leninowskiego Komso- 
motu, świadczące o głębokiej miło- 
ści naszej młodzieży do młodzieży 
radzieckiej, MMówcy podkreślali, że 


czerpiąc z bogatej skarbnicy do- 
świadczeń Komsomołu, młodzież 
ZMP zdolna będzie wykonać stojące 
przed nią zadania w Planie 6-let- 
nim. 

— Nasze Plenum winno — oświad 
cza przodownik pracy huty „Ka- 
ra", kol, Zbigniew Pietrasik 
stać się przełomem, w naszej pracy 
politycznej i organizacyjnej. 

— Abyśmy jednak mogli wykonać 
w pełni stojące przed nami wielkie 
zadania, musimy korzystać zawsze i 
wszędzie z doświadczeń  leninow= 
sko . stalinowskiego Komsomołu. 

Przykład młodzieży radzieckiej — 
niech będzie naszym wzorem w co0- 


Ma seli obrad 


dziennej pracy, a wtedy swe zada- 
nia wypełnimy. 
* * * 

Dyskusję podsumował sekretarz 
Zarządu Głównego ZMP tow. Góral 
ski. Podkreślając dotychczasowe 0+ 
siągnięcia organizacji ZMP woj. 
łódzkiego, wskazał on na oderwanie 
się szeregu instancji ZMP od mas 
młodzieżowych i od Partii, na wa- 
dlfwy styl pracy, polegający na kie- 
rówaniu działalnością organizacji 
zza biurka. W zakończeniu swego 
przemówienia tow. Góralski udzie- 
lił zebranym aktywistom ZMIP wie- 
lu cennych wskazówek da przyszłej 
ich pracy. 


Młodzież ZMP-owska stanie się 
najwartościowszą częścią Partii. 
Z przemówienia | sekretarza KW PZPR tow. Leona Stasiaka 


Pracujecie na bardzo poważ- 
nym odcinku — na odcinku mło 
dzieżowym. Na tym właśnie od- 
cinku wróg klasowy stosuje naj 
bardziej wyrafinowany nacisk, 
gdyż zdaje sobie sprawę, że utra 
ta młodzieży to poważny cios dla 
imperializmu, Nacisk wroga jest 


W oparciu o doświadczenia Komsomoiu 


i rewolucyjne tradycje KZMP 


wykonamy nasze odpowiedzialne zadania 
Z referatu tow. J, Michałkiewicza wiceprzewodniczącego WZ ZMP 


IV i V Plenum postawiły przed 
Związkiem Młodzieży Polskiej zaszczyt 
ne i odpowiedzialne zadania, 

Jak nasza wojewódzka organizacja 
ZMP wywiązała się dotychczas z tych 
zadań? 

Zatrzymajmy się na podstawowej 
dziedzinie pracy naszego Związku, na 
sprawie socjalistycznego budownictwa 
— na sprawie wykonania planów pro 
dukcyjnych w fabryce, na wsi w 
szkole. 

Trzeba stwierdzić, że uzyskaliśmy w 
tym okresie znaczne i niewątpliwe 
sukcesy, Wzrosła liczba młodzieży 
we współzawodnictwie, treść i formy 
pracy ulegają stałemu wzbogacaniu, 
Podać można, jako przykład, osiągnię- 
cia brygady remontowej ZMP w hucie 
„Kara w Piotrkowie, która powzięte 
przez siebie zobowiązania wykonała 
na 14 dni przed terminem, ząoszczę- 
dziła 1,200,000 złotych. Inny przykład 
— to młodzieżowa brygada ZMP, kol. 
Bakalarza z ZPB w Ozorkowie, która 
wypełnia 1243 proc. bazy produkcyj- 
nej, w tym 5,2 proc, extry-primy, 91,9 
proc, primy, a tylko 1,9 proc, secundy, 

Sporo uwagi poświęciliśmy sprawie 
postępów w nauce młodzieży szkolnej 


Pierwsze w Polsce- 


miasto socjalistyczne 


Oddane już do użytku nowe domy mieszkalne w Nowej Hucie, 
fot, Jarochowski). 


i doszliśmy na terenie naszego woje- 
wództwa do pewnych osiągnięć. Licz- 
ne są przykłady pomyślnego przebiegu 
naszej pracy na wsi, Tam, gdzie ZMP 
współpracował przy umacnianiu soju- 
szu robotniczo-chłopskiego i rozbudo- 
wie spółdzielczości produkcyjnej — 
np. w Bogumiłowicach, pow. Radom- 
sko, w Pniewie, pow. Kutno, młodzie- 
żowcy nasi przyczynili się do powsta- 
nia spółdzielni, 

Jednak, ogólnie biorąc, organizacja 
nasza jeszcze niedosłatecznie wywią- 
zywała się ze swych zadań w budo- 
wnictwie socjalistycznym w fabry- 
kach, na wsi i w szkole, nie w takim 
stopniu. jakiego wymaga nowy okres, 
okres walki o realizację Plānu 6-let- 
niego. Sławialiśmy wprawdzie orga- 
nizacjom powiatowym wymagania w 
tej dziedzinie, ale brak była konkret- 
nych wytycznych, wskazówek. oraz na- 
leżytej kontroli nakreślonych zadań. 


Dlatego często pozostawaliśmy w ty- 
le, zamiast kroczyć w pierwszych sze- 
regach armii budowniczych socja- 
lizmu. 

Nie potrafiliśmy dotychczas stwo- 
rzyć wśród młodzieży robotniczej, 
wiejskiei i szkolnej takiej atmosfery 
zapału oraz ofiarności w pracy, jaka 
cechowała młodzież radziecką — w 
okresie stalinowskich pięciolatek, a 
przecież i u nas tworzy się wspaniałą 
wizję socjalistycznej Polski, której fun 
damenty zaczynamy budować, 

Nasza młodzież jest zdolna do wy- 
jatkowego entuzjazmu i bohaterstwa, 

Wina leży po naszej stronie, po stro 
nie ZMP-owców, 

My, ZMP-owcy, nie spełniliśmy do- 

tąd w dostatecznym stopniu swej roli. 
My, ZMP-owcy, musimy Śmiało sła- 
wiać, przed sobą i przed całą mło- 
dzieżą, wielkie i trudne zadanie, lecz 
muszą one być konkretne i zrozu- 
miałe. Musimy budzić ofiarność mło- 
dzieży i jej poświęcenie. Zwalczać ma 
łostkowość, sobkostwa i nastroje wy- 
„godnego oczekiwania na łatwe kaski. 
Młodzież rwie się do czynu, chce się 
brać za bary z przeciwnościami, go- 
towa jest do wielkiego czynu, Mio- 
dzież nie chce pełzać jak ślimak, mło- 
dzież chce wznosić się na wyżyny, jak 
orzeł, 4 

Trzeba — aby nasz Związek fpoma- 
gał młodym robolnikom i pracującym 
chłopom, znaleźć miejsce w wieloły= 
sięcznych szeregach bojowników so- 
cjalizmu. Przykładem niech tu będzie 
praca komsomolców przy budowie 
miasta nad Amurem, miasta młodzieży 
— Komsomolska, Przykładem dla nas 


niechaj będzie bohaterstwo komsomol 
ców w walce o socjalizm, w walce o 
pokój. 

Mamy już i nasze własne przykłady. 
Nowa Huta oraz wyniki pracy ZMP- 
owców, bijących krajowe rekordy przy 
układaniu muru, jak np. brygada kol. 
Ożeńskiego, która ułożyła w 8 godzin 
34,728 ceqieł — oto przykłady dla nas. 

Mamy też przykłady w naszym wo- 
jewództwie, Np. taśma młodzieżowa 
ZZPO w Zgierzu, która w przeciągu 
2 dni pracowała na zaoszczędzonym 
surowcu, a według wiadomości z o- 
statniej chwili, przez 5 dni pracowała 
na materiale, który był uważany za 
odpadki. Albo kol, Zofia Bieńkowska 
z PZPB w Ozorkowie, która oddała 
swe lepsze krosna starszej tkaczce i 
mimo to uzyskała wysokie wyniki 
produkcyjne. 

Doświadczenia te trzeba rozszerzać, 
upowszechniać. Hasło Młodzieży „Na 
przód, na pierwszą linię walki o Plan 
6-leini' winno donośnie i szeroko roz- 
brzmiewać wśród młodzieży. Wszyst- 
kie siły, całą pracę skierować ku zbu- 
dowanin ustroju socjalistycznego w 
mieście i ną wsi. Realizacja gigan- 
tycznych zamierzeń Planu 6-letniego 
wysuwa się obecnie na pierwszy plan. 

Mobilizowanie szerokich mas mło- 
dzieży do walki z wrogami ludu, z wro 
gami socjalistycznego budownictwa 
ograniczenie, wypieranie i wreszcie li- 
kwidacja elementów kapitalistycznych 
— oto nasze podstawowe zadanie, 

ZMP jest przywódcą, organizatorem 
oraz wychowawcą młodego pokolenia 
w duchu patriotyzmu i internacjona- 
lizmu, braterskiej przyjaźni i bojowe- 
qo sojuszu z narodami Związku Ra- 
dzieckiego, w duchu solidarności ze 
wszystkimi narodami Świata, walczą- 
cymi o pokój i wolność, demokrację i 
socjalizm, h 

ZMP jest spadkobiercą wspaniałych 
tradycji rewolucyjnego ruchu młodzie 
ży polskiej — bohaterskiego KZMP. 

ZMP jest młodszym bratem i towa- 
rzyszem broni leninowskiego Komso. 
mołu, pierwszego pomocnika Partii 
Lenina-Stalina, Trzeba rozszerzyć i 
polepszyć pracę Związku przez zązna- 
jamianie młodzieży 2 życiem i osią- 
gnięciami wielkiego Kraju Rad, 
Zapoznajac «młodzież ze wspaniałą 
anewolucyjną przeszłością ZSRR, 
z miedościgłymi osiągnięciami tē- 
chniki i nauki radzieckiej, z ol- 
brzymimi zdobyczami kultury ZSRR, 
Potroić powinniśmy naszą pracę w za 
poznawaniu naszej młodzieży z pracą 
i walką bohaterskiego Komsomołu, 


tym silniejszy, gdyż imperiałiści 
rozumieją, że jeżeli młodzież ca 
łego świata odmówi udziału w 
wojnie imperialistycznej, znajdą 
się oni w bardzo ciężkiej sytua- 
cji. < 

Pamiętajcie o tym, że stanowi 
my składową i nierozerwalną 
część obozu pokoju, na czele któ 
rego stoi potężny Zwiazek Ra- 
dziecki, Jeżeli wychowamy mło- 
dzież w duchu miłości do Związ 
ku Radzieckiego, ostoi pokoju— 
jeżeli młodzież nasza będzie czer 
pać wzory z bohaterskiej pracy 
leninowsko - stalinowskiego Kom 
somołu. — Zwalczy ona wszystkie 
trudności, nabierze bojowego tar 
tu w obliczu zadań, które ma «lo 
spełnienia. 

Rosną szeregi ZMP, gdyż Pol- 
ska Ludowa troszczy się © mlo- 
dzież, otwierając jej szerokie dro 
gi rozwoju. Rosną szeregi ZMP, 
bo młodzież chce budować nową, 
szczęśliwą przyszłość, czerpiąc 
wzory z doświadczeń KZMP i 
Komsomołu. Wzrost organizacyj 
ny szeregów ZMP nakłada na 


was dalsze poważne obowiązki, 
Należy czuwać nad odpowiednim 
składem waszych szeregów. Jak 
najwięcej młodych robotników, 
synów i córek chłopów mało i 
średniorolnych winno znaleźć się 
w waszej organizacji. A wiemy 
że pod tym względem sytuacja 
przedstawia się niędobrze. 
Zaledwie 9 proc. młodzieży 
wiejskiej należy do ZMP. W wie 
lu fabrykach, a szczególnie w Ta 
maszowskich Zakładach Sztucz 
nego Jedwabiu, w hucie „Edwar 
dów“ w Rądomsku, bardzo maly 
odsetek młodzieżowych  robotni- 
ków jest w szeregach ZMP. Na 


a z 


leży planowo rozbudowywać or- 
ganizację ZMP, W oparciu o sta 
re, istniejące już koła, należy bu 
itować nowe kola w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gromadach. 

ZMP rośnie i rosnąć musi 
wbrew zakusom wroga klasowe 
go, nsiłującego młodzież przecią 
gnąć na swoją stronę. Trzeba 
młodzieży wyjaśnić słuszność 
programu Związku Młodzieży 
Polskiej programu budowy 
podstaw socjalizmu, Trzeba 
nowonzorganizowane koła objąć 
programem pracy, przydzielając 
im Konkretne zadania, Trzeba 
wreszcie wzmóc pracę na odcin- 
ku szkołenia ideologicznego, a 
wtedy, uodpornionym na nacisk 
wroga klasowego, łatwiej wam 
będzie realizować stojące przed 
wami zadania. 

W dyskusji mówiliście wiele o 
perfidnej działalności wroga kla 
sowego. Musicie pomóc Partii w 
jego demaskowaniu i zwalczaniu. 
Zahartowani w walce z wrogiem 
klasowym, przyjdziecie do naszej 
Partii i staniecie się najwartoś- 
ciowszą Jej częścią. 

— Macie szczęście żyć w okre 
sie, kiedy władzę sprawuje kla- 


Sa robotnicza i chłopi pracujący 
kiedy możecie swobodnie o:łdy- 
chać, żyć szczęśliwi bez obawy 
przed widmem bezrobocia i nę- 
dzy. kiedy możecie się uczyć za 
leżnie od swoich pragnień i zdol. 
ności. 

Żyjecie w czasach, w których 
losami świata kieruje Partia Le 
nina i Stalina — WKP (b), Par- 
tia, na której czele stoi Stalin, a 
gdzie Stalin — tam zwycięstwo. 


Nowa Huta - miasto młodzieży 


Członkowie 51 ZMP-owskiej brygady w Nowej Hucie, przyszli mie- 
szkańcy miasta młodzieży, powracają z pracy, 


(fot, Jarochowski). 


Kronika m. Radomska 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 

10 — Straż Pożarna 

13 — „Głos Radomszezański" 

18 — Powiat. Komenda M. O. 

27 — Szpital Powiatowy 

35 — Komitet Powiat, PZPR 

51 — Miejski Komisariat M.O, 

163 — Pogotowie Ratunkowe 
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GŁOS RADON 


1SZCZAŃSKI 


decyduje o wynikach produkcyjnych zakładu 


Doświadczenie uczy, że im le 
piej uklada się współpraca maj: 
stra z robotnikami, tym lepiej 
wykonywane są plany produkcyj- 
ne. Pracą majstra jest ciężka Í od* 
powiedzialna, przebiega w stałym 
nąpięciu nerwów, wymaga skon- 
centrowania uwagi nad tym, by 
uniknąć zahamowania w produk- 
cji, co pociągnęłoby za sobą nie” 
wykonanie nakreślonych planów. 
` Majstrowie w Zakładzie Nr 9 w 
Radomsku potrafili poprzez wła- 
ściwe podejście do zagadnień pro- 
dukcyjnych i pracę wychowawczą 
prowadzoną wśród załogi zapew” 
nić sobie autorytet wśród robot= 


Dla uczczenia Opólnokrajowego Kongresu Pokoju 
Zobowiązania przodownic Fabryki Sztucznego Jedwabiu 


Dawne czołowe przodownice oddziału manipulacji Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, a dziś instruktorki — ob, Leokadia Mrów= 
czyńską i tow, Julia Smolarczykowa — podjęły zobowiązania, 
celem uczczenia Krajowego Kongresu Pokoju. 


Tow. Julia Smolarczykowa 


zobowiązała się w jak najkrót- 


szym czasie doszkolić trzy pracownice oddziału: Teofilę Głowę 


ły w pelni bazy akordowe:! 
dzewską i Jócefę Strzelczyk, 


wyrabiającą 77 procent bazy technicznej; Wandę Rogalę — 84 
procent baży i Stanisławę Rożnowską — 77 procent bazy akor- 
dowej, by osiągały pełne 100 procent wykonania swych norm 

Ob. Mrówczyńska zobowiązała się podciągnąć trzy pracow- 
nice oddziału manipulacji w kwalifikaciach tak, by wykona” 
Marię Szczepańską, 


Zofię Smar: 


Podejmując te zobowiązania — obie instruktorki wzywają 
do współzawodnictwa w szkoleniu niewykwalifikowanych kadr 
— inne instruktorki na terenie Fabryki. Sztucznego Jedwabiu. 


Majster ob. Obczasiak pracuje 
jako kierownik rozdzielni produk 
cji już od roku 1945 i ani razu nie 
miał poważniejszej scysji z któr 
rymkolwiek z robotników. Gdy 
trzeba kilkakrotnie tłumaczyć jed 
nemu | temu samemu robotnikowi 
w jaki sposób winien on podejść 


"do swej pracy, aby wykonać ja 


jak najszybciej i jak najlepiej, 
mappa Obezasiak chętnie udzie- 
a 
Zadaniem majstra 
jest właściwy rozdział pracy 
wśród załogi. Majster Gbczasiak 
potrafił tak rozplanować prącę, że 
części, które najwcześniej potrze” 
bne są do montażu, schodzą z war 
sztatu zawsze pierwsze. Dziex! te- 
mu w ostatnim okresie przyśpie” 
szono realizację planów produk- 
cyjnych. 

Bardzo ważną rzeczą, o której 
majster zapomnieć nie powinien. 
jest zwrócenie uwagi, aby każdy 
robotnik we właściwy sposób wy” 
konywał swe czynności. Zdarza 
się, że niektórzy pracownicy nie- 
przepisowo trzymają narzędzie 
albo niewłaściwie przystępują do 

Maj- 
zawsze 


wyczerpujących wskazówek. 
j Obczas'aka 


jego obróbki na maszynie. 
ster Obczasiak potrafi 
spostrzec wszelkie niedokładnoś 
ci w pracy robotników j w 
delikatny sposób zwrócić im na 


ników oraz osiągać dobre wyniki 
produkcyjne, 


może również poważnymi wyni- 


Wstępne przygotowania kolejarzy piotrkowskich 


do akcji przewozów jesiennych 


W nadchodzącym okresie jesien 
nym odpowiedzialne zadania spa* 
dają na transport kolejowy. Kolej 
nasza będzie musiała zdobyć się 
na „duży wysiłek organizacyjny, 
aby przewieżć olbrzymie ilości wę 
gla, kartofli, zbóż i innych arty" 
kułów. Już dzistaj pracownicy ko- 
lejowi intensywnie przygotowują 
się do 'akcji przewozów jesien- 
nych i opierając się na zeszłorocz- 
nych doświadczeńiach, wprowa- 
dzają zmiany w planie pracy. 

„Odbyta ostatnio narada pracow 
ników. służby ruchu w Piotrko- 
wie była poświęcona analizie pla- 
nu przebiegu pociągów w miesią- 
cach letnich, Pozwoliła ona na 
podstawie ujawnionych w prze- 
szłości błędów organizacyjnych 
ustalić wytyczne w kampanii prze 
wozów jesiennych. 

Dotychczasowe wyniki pracy 
służby ruchu były naogół dobre. 
Zarówno regularność ruchu pociąg 
gów osobowych, jak i pociągów to 
warowych była właściwa. Obsługa 
stacji , zostałą wykonana w 100,6 
proc. Współczynnik pracy mane: 
wrowėj zrealizowano w 170 proc. 
Ogólnie współczynnik pracy star 
cji Piotrków wynosił 125 procent 
a plan pracy stacji wykonano w 
123 procentach. Liczby te wyka- 
zują, że ruch pociągów na stacj! 
Piotrków odbywa się regularnie, 
Wypowiedzi szeregu kolejarzy 
wykazały, że istnieją jeszcze dal- 
sze możliwości usprawnienia prze 
biegu pociągów. 


W Pabianickim 
warsztacie mantażowym 


powstają nowe krosna 


Zakłąd Nr 19 w Pabianicach, 
podlegający Wojewódzkiej Dy- 
rekcji Przemysłu Miejscowego. 
prowadzi warsztat montążowy, 
Warsztat ten powstał przed nie 
spełna pół rokiem i znajduje się 
cbecnie w stadium rozbudowy. 
Do niedawna zajmował zale- 


dwie jedną salę i zatrud- 
niat kilku pracowników. Obe- 
enie przy monfążu + maszyn 


pracuje ponad 20 robotników. 
Krosna, jakie wychodzą z zukła 
du, zmontowane są z części ma- 
szyn uratowanych w  zniszce%0- 


nych działaniami wojennymi 
fabrykach. , 
Dotychczas wyremontowano 


ponad 50 krosien, które w ni 
czym nie ustępują nowym. Kro- 
sua te pracują już w Pabianic- 
kich Zakładach Przemysłu Ba- 
wełniańego, 


Tow. Malinowski w czasie dys- 
kusji stwierdził, że w pracy wy* 
działu mechanicznego są pewne 
niedociągnięcia. Parowoży są w 
pewnych wypadkach żle przygo” 
towane i muszą być zmieniane, ca 
opóźnia wyruszenie pociągu w dal 
szą drogę, Również zdarzają sic 
wypadki, że drużyny parowozo- 
we przystępują do pracy z opóż- 
nieniem, Wydział mechaniczny 
powinien również zwrócić bacz 
niejszą uwagę na prace rewiden' 
tów wagonów, gdyż trafiają się 
wypadki, że wagony psują się i 
muszą być odstawione do repera- 
cji. 

Pracownicy wysunęli żądanie 
zainstalowania telefonu w dyspo* 
zytorni, co znacznie ułatwi pracę 
W okresie większych przewozów 
Zebrani na naradzie ustal!li rów- 
nież, że należy usprawnić pracę 
ną stacji 


ny przeznaczone do rozładunku. 
Na naradzie omawiano również 
sprawę wykończenia remontu 
rampy. W obecnym stanie prac, 
wagony nie mogą był wyładowywa 
ne na całej długości rampy i za- 


Piotrków-wąskotorowy, 
gdzie są przetrzymywane wago”| 


nie uwagę. Załoga chętnie wypeł- 
nia wszystkie jego polecenia. 
Majster Obczasiak wykazać się 
chodzi konieczność podstawiania 
wagonów po kilka razy, co oczy- 
wiście powoduje duże opóźnienia. 

Zebrani na naradzie postanowi- 
li jeszcze wydatniej niż dotych- 
czas pracować w okresie przewo- 
zów jesiennych. Zorze ruchu jest 
do tej rjj ini przygotowa- 
nå, siari y nein n a A 
we wyniki pracy. Oddział Drogo- 
wy również przygotował odpo- 
wiednio tory, aby usprawnić prze 
bies pociągów, Z ćhwilą gdy zo- 
stanie ukończona budowa rampy 
a Wydzlał Mechaniczny usprawni 
i skoordynuje swoje prace z wy* 
działem ruchu, akcja przewozów 
jesiennych przebiegać będzie 
sprawnie, Zebrani na naradzie wy 
stosowali odpowiednie wnioski do 
Wydziału Mechanicznego i zawia- 
dowców budynków kolejowych. 

Narada pracowników Służby 
Ruchu w Piotrkowie wykazała, 
że istnieją duże możliwości uspra' 
wnienia przebiegów pociągów 
Należy tylko ustalić z innymi od- 
dziąłami PKP wspólny plan pra- 
cy na okres jesienny, 


M. 


kam! na odcinku szkolenia mło" 
dych kadr fachowców, Dzięki o” 
piece majstra Obczasiaka, młody 
pracownik Henryk Cygankiewicz, 
obecnie potrafi już samodzielnie 
wykonywać trudniejsze sztuki pro 
dukcyjne, Tak samo opiece i wska 
zówkom majstra Obczasiaka za" 
wdzięczają swe postępy ob, Kwiat 
kowski, ob. Synowicz, Drijka i 
wielu innych. Ob, Obczasiak wy” 
kształcił w okresie kilku lat kil- 
kudziesięciu młodych (sady 
ków, którzy zwiększyli kadry fa" 
chowców w Zakładzie Nr 9, 

Podobnie postępuje również 
majster Oddziału Odłewni, ob. 
Czesław Pakuła. Jest on odpo" 
wiedzialny za pracę kilkudziesię" 
ciu pracowników tego oddziału. 
Mistrz. Odłewni, ob, Czesław Pa" 
kuła, zawsze codziennie, osobiście 
rozdziela pracę i kontroluje jej 
wykonanie. Jego obowiązkiem 
jest zwracać szczególną uwagę na 
dobre wykonanie form i tzw. rdze 
ni, aby było najmniej braków w 
odlewach. 

Majster Czesław Pakuła pracu” 
je już na swym oddziale od 1945 
roku. Mówiąc o swojej pracy, 
stwierdza, że w pierwszym okre- 
sie nie zawsze mógł właściwie 
pokierować pracą swego oddzia- 
łu. że często nie mógł znaleźć 
wspólnego języka ze swymi współ 
pracownikami, co z kolei ujem- 
nie odbijało się na wynikach pro- 
dukcyjnych. Zrozumiał jednak, że 
im człowiek na bardziej odpowie 
dzialnym znajduje się stanowis* 
ku, tym więcej musi mieć cler- 
pliwości, wyrozumienia dla in- 
nych, a przede wszystkim bardzo 
dokładnie znać wszystkie tajniki 
swej pracy..ażeby zdobyć sobie 
autorytet i posłuch u swych pod- 
włądnych. Dziś majster Czesław 
Pakuła, dzięki dobrej współpracy 
z pracownikami swego oddziału 
dzięki stałemu podnoszeniu swych 
kwalifikacji zawodowych,. jak i 
dzięki pracy właściwej w szkole- 
niu młodego narybku zdobył so- 
bie nie tylko autorytet wśród za- 
łogi, ale również w poważnym 
stopniu usprawnił pracę swego od 
działu. * Na przykład, -w_pierw* 
szych latach po wyzwoleniu for* 
mierze  sammt musieli w* Gdlewie 
wybijać odlewy z form, co zabie- 
rało im zbyt wiele czasu. Majster 
ob. Pakuła postanowił wybijanie 
odlewów z form powierzyć pra 
cownikowi niewykwalifikowane” 
mu (nie potrzeba do tych czynno- 
ści specjalnych kwalifikacji), a 
czas wysoko kwalifikowanych for 
mierzy wykorzystać wyłącznie do 
celów produkcyjnych, Dzięki te- 
mu w znacznym stopniu podnio: 
sła się wydajność produkcji na 
tym dziale. 

, Podobnie, jak i majster Obcza* 
siak, również Czesław Pakuła sta- 
ra się podnieść poziom wiadomo: 
ści fachowych u swych pracowni* 
ków. Młodzi chłopcy, którzy nie 
dawno przybyli do Zakładu Nr 9, 
np. Witold Kot, Józef Kowalczyk, 
Tadeusz Waloch, Piotr Bezylski, 
Czesław Markiewicz i wielu, wie- 


szkoły podstawowe dla dorosłych wPabianicach 


rozpoczynają pracę 


W Pabianicach odbyła się 
konferencja kierowników szkół 
podstawowych dla pracujących, 
zorganizowana przez Wydział 
Oświaty MRN. Tematem obrad 
było wyznaczenie terminu zapi- 
sów do państwowych szkół pod- 
stawowych dla pracujących. 

Ustalono, że zapisy do pań- 
stwowych szkół podstawowych 
ogólnokształcących dla pracują- 
cych odbywać się będą od 16 do 
24 bm. w godzinąch 17—19 w 
następujących miejscach: w 
państwowej szkole ogólnokształ 
cącej dla pracujących Nr 1 w 
Pabianicach, przy ul. Warszaw- 
skiej 36-a (lokal szkoły podsta- 
wowej Nr 10), w szkole podsta- 
wowej.dlą dorosłych Nr 2 przy 
ul, Ks, Piotra Skargi 30 (lokal 
szkoły podstawowej Nr 8), 
oraz .w szkole podstawowej dla 
pracujących Nr 3 przy ul. Pu-- 
łaskiego 24. Ponadto zapisy 
przyjmowane są również w 
Łasku, przy ul. 9 Maja Nr 12 
oraz w Zelowie przy ul. Kiliń- 
skiego (lokal szkoły podstawo- 
wej Nr 1). 

Do szkół przyjmowani będą: 
robotnicy, pracownicy umysło- 
wi, członkowie Związku Zawo- 
dowego Robotników Rolnych, 
członkowie wiejskich spółdzie|- 
ni produkcyjnych, chłopi mało i 


średniorolni oraz członkowie 
Związku Samopomocy Chlop- 
skiej, Mogą być przyjęci rów- 
nież zarejestrowani w Państwo- 
wych Urzędach Zatrudnienia jako 
poszukujący pracy kobiety pro- 


wadzące gospodarstwo domo-|t 


we, inwalidzi wojenni i posia- 
dający zaświadczenie lekarza 
urzędowego o trwałej niezdol- 
ności do wykonywania zawodu. 
Kandydaci do szkół podstawo- 
wych dla pracujących winni zło 
żyć: zaświadczenie z zakładu 
pracy lub Związku Zawodowe- 
go Robotników Rolnych, ZSCh. 
Kobiety prowadzące własne 
gospodarstwa domowe złożą za- 
świadczenia wydane przez Ko- 
mitety Domowe, 

Wymaga się złożenia nastę- 
pujących dokumentów: poda- 
nie, życiorys, metryka urodze- 
nia, zaświadczenie z zakładu 
pracy, zaświadczenie o stanie 
majątkowym (wydają bezpłatnie 
prezydia rad narodowych). 

Na podstawie wniosku orga- 
nizacji społećzno-politycznej do 
szkoły mogą być przyjęci za 
zgodą Wydziału Oświaty Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej rów 
nież kandydaci nie pracujący, 
Przyjęcia do szkół odbywać się 
bedą na podstawie decyzji Spo- 
łecznej Komisji Rekrutącyjnej. 


Uczniem szkoły podstawowej 
dla pracujących może być kaž- 
dy zatrudniony w wieku 14—80 
lat. O ile kandydat przekroczył 
30 rok życia o przyjęciu jego do 
szkoły decyduje Wydział Oświa 
y WRN. 


Rady zakładowe i związki 
zawodowe winny dopilnować, 
aby ze szkół tych korzystali w 
jak największym stopniu przo- 
downiey i  racjonalizatorzy, 
aktywiści organizacji młodzie- 
żowej i społecznej. 

Szkoły podstawowe dla pra- 
cujących obejmują program 
V, VI i VII klasy, oraz kurs 
wstępny z programem III i IV 
kl-sy. Absolwenci kursów nau- 
czania początkowego przyjmo- 
wani będą na kurs wstępny na 
podstawie zaświadczenia z' u- 
kończenia kursu początkowego 
nauczania. Nowowstępujący 
orąz uczniowie byłych szkół 
wieczorowych dla dorosłych 
winni zapisać się do państwo- 
wej szkoły dla pracujących w 


terminie od 16 do 24 sierp- 
ni» br. 
Czytajcie 


i rozpowszechniajcie 
„GŁOŚS** 


lu innych — dzięki uwagom maj- 
stra Pakuły i dzięki jego usta- 
wiecznej opiece, stali się dziś wy- 
kwalifikowanymi fachowcami. 

Właściwie wywiązują się ze 
swych obowiązków również i po' 
zostali majstrowie Zakładu Nr 9, 
a mianowicie: majster na oddzia- 
le kotłowni, Zenon Wtorkiewicz, 
oraz majster na oddziale modelar 
ni, Marian Łęski, 

Dobre wyniki poczynań maj- 
strów zawdzięczać należy w po* 
ważnej mierze stałej opiece, jaką 
organizacja partyjna, rada zakła” 
dowa i kierownietwo zakładu roz- 
tacza nad pracą majstrów, 


Szkolą się 


Dobra praca M AJ S Èr Gl niwie zu? 


w Tomaszowie 


1 sierpnia br. został zorganizowa 
ny przy ZM ZMP — kurs dla ak 
tywu młodzieżowego. Na kurs uczę 
szczają aktywiści ZMP z terenów 
zakładów pracy — kurs swymi. pro 
gramem obejmuje wiele zagadnień, 
a między innymi zagadnienia organi 
zacyjne, międzynarodowe i podsta- 
wy ekonomii politycznej. 

Słuchacze po ukończeniu kursu 
zajmą się pracą organizacyjną w te 
renie, 

Dobrze zaopatrzona biblioteczka 
marksistowska przy ZM ZMP po- 
zwoli słuchaczom pogłębić swe wia 
domości zdobyte na wykładach, 

Na kurs uczęszcza okoła 60 
osób, 


Przedterminowe wykonanie planu 
— to nasza odpowiedż poidżegaczom wojennym 


Aktyw partyjny, związkowy i 
techniczny przy Państwowej Fabry 
ce Fileów Technicznych Nr 2 w 
Tomaszowie Maz. zebrany na nara 
dzie technicznej w dniu 12 sierpnia 
br. przyjął rezolucję, w której czy- 
tamy co następuje: 

„Solidaryzujemy się z wyzwo 
leńczym ruchem bohaterskiej Ko 
rei. Naszą wytężoną pracą nad 
realizacją Planu“ Sześcioletniego, 


z 


z 


damy zdecydowaną odpowiedź 
imperialistom  anglo-amerykań- 
skim í ich pachołkom, Pamiętaj 
my, że zwiększając i ulepszając 
naszą produkcję bierzemy bezpo 
średnio udział w walce o pokój, 
Przekroczenie norm produkcyj- 
nych i przedtęgminowe wykona 
nie planu, ota nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym i pomcec 
dla walczących braci w Korei". 


Bieżące zadania komitetów domowych 


Obecnie w okresie składania 
wniosków o dotację na remon- 
ty budynków mieszkalnych, ko- 
mitety domowe winny Ol 
nie ożywić swą działalność i do- 
pilnować, by wszystkie budyn- 
ki wymagające kapitalnego re- 
montu zgłoszone były we wła- 
ściwym czasie do Prezydium 
Rady Narodowej przez Zarząd 
Nieruchomości i Zarząd Zrze- 
szenia Prywatnych Właścicieli 
Nieruchomości. 

Wszędzie tam, gdzie komite- 
tów domowych jeszcze nie ma 
winny one w interesie mieszkań 
ców natychmiast być zorganizo 
wane. zaś tam gdzie komitety 
zasadniczo już istnieją, lecz nie 
przejawiają żadnej działałności. 
ae, nastąpić ich reorgagizą- 
cja. 

W domach posiadających od 
3 do 10 lokali komitet składa 
się z trzech osób: przewodniczą 
tego, zastępcy i sekretarza; w 
domach od 11 do 20 lokali, ko- 
mitet składa się z pięciu osób: 
przewodniczącego, zastępcy, 
sekretarzą i dwóch członków, 


natomiast w domach powyżej 
20 lokali do komitetu wybiera- 
my siedem osób. Lokatorzy do- 
mów jedno | dwuizbowych win- 
ni wybrać komitet blokowy, 
Komitety wybierane są przez 
pełnoletnich mieszkańców dane 
mo domu. Wybory w zasadzie 
winny być jawne, jednak na 
zyczenie jednej trzeciej lokato- 
rów można przeprowadzić wy- 
bory tajne, Po wybórze, człon- 
kowie komitetu wybierają spo- 
śród siebie przewodniczącego 
jego zastępcę 1 sekretarzą. Do 
zadań komitetów należy: bada- 
nie, ustalanie i kontrolowanie 
kosztów eksploatacji i bieżą- 
cych remontów domów, uczest- 
niczeńnie w kontroli techniczne- 
go wykonywania remontów, 
dbanie o porządek i czystość w 
nieruchomościach. 

Tylko dobór właściwych lu- 
dzi do komitetów może być gwa 
rancją, że budynki mieszkalne 
będą otoczone należytą opieką, 
zę w porę będą należycie prze- 
prowadzane konserwacje i re- 
monty. 


Młodzież szkół 


tomaszowskich 


przechodzi wyszkolenie sanitarne 


W szkołach tomaszowskich czyn 
ne były w ubiegłym roku szkolnym 
kursy pierwszego i drugiego step- 
nia przeszkolenia sanitarnego prze 
wodnie į przewodników zdrowia. 
Kursy takie odbywały się w szko- 
łach podstawowych i szkole ogólno 
kształcącej i pedagogicznej. Zada- 
niem kursów było między innymi 
zapoznanie jak największej ilości 
ludności z zagadnieniami zdrowia i 
higieniecznego trybu życia. 

Wykłady: P eh praktyczne 
obejmowały łącznie na kursie około 
60 godzin, Kursy trwały około 3 ty 
godni. 

Szkolenie sanitarne | stopnia na 
terenie Tomaszowa objęło szkoły 
Nr Nr 1, 3, 6, 5, B i udział w nim 
brała młodzież tych szkół w wieku 
od lat 13. Ogółem przeszkolono ze 


Państwowe Zakłady 
Odzieży Miarowej 


w Pabianicach 
szyć będą odzież na zamówienie 


1 września 1950 r. zostanie 
otwarty Państwowy _ Zakind 
Odzieży Miarowej w Pabiani- 
cach przy ul. Daszyńskiero Nr 1 
(róg. Żukowa). W zakładzie 
tym świat pracy będzie mógł 
uszyć solidnie wykonaną odzież. 

„Zakład posiada wlasne mate- 
riały na ubrania, na płaszcze zi 
mowe damskie i męskie, oraz 
wszelkie dodatki krawieckie. 
Zakład będzie przyjmował tak- 
że zamówienia z materiałów po- 
wierzonych, 

Mistrzowie i czeladnicy, chca 
cy pracować w Państwowych 
Zakładach Odzieży Marone 
proszeni są o zgłaszanie się og 
dnia 16 bm, do biura PZOM w 
Pabianicach, ul, Daszyńskiego 
Nr 1 (róg Żukowa), z podaniem 
i własnoręcznie napisanym Ży- 
ciorysem, 


szkół podstawowych na kursach I 
stopnia 234 osoby. W szkołach ogól 
nokształcących i pedagogicznej prze 
szkolono ogółem — 417 osób, 

Szkolenie sanitarne i ilość prze- 
szkolonej młodzieży w Tomaszowie 
należy bezsprzecznie zaliczyć do o- 
siągnięć tomaszowskiej służby zdro 
wia. š 

Na kursach obok zagadnień o Pol 
sce współczesnej, zagadnień między 
narodowych, poruszone zagadnienia 
podniesienia ogólnej kultury  higie- 
niczno-sanitarnej, higieny otoczenia, 
ząpoznano słuchaczy z podstawowy 
mi wiadomościami z anatomii i fizjo 
logii. Mówiono również o roli służ 
by zdrowia w Polsce itd. Slowem 
przeszkoloną na kursach młodzież 
doskonale dawać sobie będzie radę 
z codziennymi zagadnieniami zdro- 
wotnymi. 

Sądzimy, że tomaszowska służba 
zdrowia w przyszłym roku szkol- 
nym szkolić będzie nowe zastępy 
przewodników zdrowia, * Z, P, 


—nnnNNc 


Ogłoszenia drohne 


ZGUBIONO świadectwo 
czólądnicze Nr 2618, na 
nazwisko Stępniak Stani: 


sław,  Tomaszów-Maz, 

1 
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową na nazwisko 
Krawczyk Władysław, 
wydaną przez RKU Piotr 
ków-Tryb, 

18 
ZGUBIONO książeczkę 


wojskową seria F, Ny 
0577766 W. K, L, Ra. 
domsko, Wiśniewski Szcze 
pan, ur, 1915, Brudzice, 

74 


ZGUBIONO książeczkę 
konia Nr 414684, Pietrzyk 
Franciszek, Kludzice, gm. 
Łęczno. 

159 


=. Co pisało proso łódzka 


DEMONSTRACJE 

NA SALI SĄDOWEJ 

„Republika uskarża się, że teren 
sądu okregowego w Łodzi jest od 
dłuższego czasu widownią „demon- 
stracji komunistycznych”. Mianowi= 
cie oskarżeni o działalność komuni- 
styczną podsądni na cały głos do- 
magają się sprawiedliwości dla o- 
fiar bezrobocia, w czym pomagają 
im dzielnie zgromadzeni na sali wi- 
dzowie. 

„Władze mają zająć się tą spra- 
wą celem niedopuszczenia do eksce- 
sów komunistycznych na terenie są- 


du“, 


ŁODZIANIE 
NIE JEDZĄ MIĘSA 

W miesiącu lipcu w rzeźniach 
łódzkich dokonano uboju zwierząt 
rzeżnych wagi ogólnej 560.160 kilo, 
Jak wynika z powyższego, na każ- 
dego obywatela naszego miasta przy 
pada niecały kilogram mięsa. Nic 
dziwnego, pisze „Kur. Łódz.” jest to 
objaw kryzysu, „który nie pozwala 
stu tysiącom bezrobotnych łódzkich 
kupować mięsa względnie wyrobów 
*masarskich. 


TEATRY. 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 


Godz. 19.15 „Odwety* — 
Kruczkowskiego. 

Ostatnie dni! Zniżki ważne dla 
członków zw. zaw., wojska i uczącej 
się młodzieży, Dla wycieczek z tere- 
nu województwa specjalne zniżki. 


Leona 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(ul, Daszyńskiego 34, tel. 1861-34) 
Teatr nieczynny do 8. IX. br. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul Obrońców Stalingradu 21 
(tel. 150-36) 
Codziennie o: godz. 19,15 komedia 
Al Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów”. 


w dn. 16 sierpnia 1930 r. 


PROCESY 
DYREKTORÓW TEATRALNYCH 

Związek autorów dramatycznych 
oskarżył kilku dyrektorów teatral- 
nych o wystawienie szeregu sztuk 
pod -zmienionymi tytułami i pod'ob= 
cymi nazwiskami. Między innymi 
dyrektor teatru w Grudziądzu, p. 
H. C. skazany został na miesiąc wię 
zienia i 2000 zł. „pokutnego” za wy- 
stawienie pod emienioną nazwą 
sztuki znanego autora. 

Podobne procesy grożą dyrekto- 
rom teatru lubelskiego i toruńskie- 
go. 
— Oto do czego doprowadza ludzi 
kryzys — konkluduje smętnie Re- 
publika". 

EKSCESY GŁODOWE 
W PABIANICACH 

W dniu wczorajszym w Pabiani- 
cach tłum bezrobotnych wdarł się 
siłą do składów Wydziału Gospodar 
czego przy ul, Gdańskiej. Bezro- 
botni obrzucili dozorców kamienia- 
mi, po czym przystąpili do poszuki- 
wanią artykułów spożywczych. Po- 
nieważ w składach nie było artyku- 
łów spożywczych — bezrobotni się 
wycofali. („Rep.*). ` 


TEAVR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Godz, 19,15 „Córka pani Angot". 


PAŃSTWOWY TEATR ZYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2, tel. 217-49) 


leatr nieczynny. 


FEATR LETNI „USA* 
(Piotrkowska 94 tel 272-70) 
Dziś o godz. 19.30 „Śluby 
murarskie czyli wodewil war- 
szawski z gościnnym występem Mie 

czysława Wojnickiego. 
EATR „ARLEKIN* 
: (ul Piotrkowska 152) 
Teatr mieczynny. 


TEATR „PINOUBIO* 
(ul. Kopernika 16) 
Godz. 9,15 Widowisko zamknięte pt. 


Kasa czynna w godz. 10—13 i od 16. „Pan Tom buduje dom, 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 


„Curie-Skłodowska”, godz. 15, 
4.80, 20. 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 


„Konfrontacja“, godz. 16, 18,30, 21 
(film dozwolony od lat 12), 


BAJKA — „Maaret'*, 
godz. 18, 20 
(film dozwolony od lat 14). 


GDYNIA (Daszyńskiego 2) 


STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Dubrowski*, godz. 1€, 20, 

(film dozwolony od lat 12). 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Poszuki: 
wacze złota“, godz, 18, 20 

(film dozwalony od lat 12), 

TECZA (Piotrkowska 108) „Pustel- 
nia parmeńska', I seria 
godz: 16.30, 18.30, 20.30 

(film dozwolony od lat 18). 


„Program Aktualności Krajowych | TATRY (Sienkiewicza 40) — w 6 


i Zagranicznych Nr 30“, godz, 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 


HEL (Legionów 2) Kino 
czynne z powodu remontu. 


MUZA (Pabianicka 178) „Pieśń taj- 
| gi, godz. 18, 20 
(tilm dozwolony od lat 12). 


POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„Płomienie*, godz. 17, 19, 21 
(film dozwolony od lat 14). 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Dziewczęta z baletu“ 
godz. 18, 20 1 
(film dozwolony od lat 12). 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Oni mają ojczyznę” 
godz. 18, 20. 
(film dożwolony od lat 10). 
ROMA (Rzgowska 84) 
„Kłopotliwe alibi“, 
-= godz. 17:30, 20 
ffilm dozwolony od lat 18). 
REKORD (Rzgowska 2) „Panna vez 
posagu”, godz. 18, 20 
(fiim dozwolony od lat 12), 


nie 


Program dudycji na dzień 16 sierp- 
niz 1950 roku. (środa). 


12,04 Dziennik, 12.30 (Ł) Audycja 
fla wsi, 13.30 (£Ł) Koncert ork. man 
dolinist. pod kier. E. Ciukszy, E. Szyn 
karski — tenor, E. Przyłęcki 
akompan., 14.00 Pedagogika, 14.15 
(Ł) Komunikaty, 14.20 (Ł:) Muzyka 
kameralna, 14.55 Konc. solistów, 
15.30 „U nas w PGR" — słuch. 
dla świetl. dziecięc, 15.50 Muzyka, 
16.00 Dziennik, 16.20 (Ł) Muzyka po 
pularna, 16.40 „Czy wiecie“, 17.00 
Koncert Zesp. Instrum. p-d, M. Pasz 
kieta, 17.45 Kabaret literacki z Kra 
kowa, 18.15 (Ł) „Skrzydlaty mikro 
fon“, 18.30 (Ł) Arie operowe i kon 
certowe, 18.45 (Ł) „Jak pracują ra- 
dy kobiece", 19 Audycja GKKF, 19.15 
Popularne utwory Jerzego Bizeta, 
20.00 Dziennik, 20:40 Muzyka tanecz 
na, 21.00 Koncert Chopinowski, 22.00 
Wszechnica, 22.20 Koncert z Pragi, 
2,00 Ostatnie wiadomości, 23.15 
Koncert symfon, Hymn. 


ziodzie — „Urodzony w paździer: 
niku", 

godz. 16.80, 18.30, 20.30 
(film dozwolony od lat 18). 


WISŁA (Daszyńskiego 1) „S. O. S“ 
godz. 16.80, 18.30, 20.80 
(film dozwolony od lat 18). 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Płomienie“. 
godz. 16,30, 18.80, 20.30 

(film dozwołony od lat 14). 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Miasto Młodzieży (Komsomolsk'') 
godz. 15.80, 18, 20:80 

(film dozwalany od lat 12). 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Miłości”, godz. 18, 20 

(film dozwolony od lat 12). 


„Kwiat 


PB o 


Nr 224 


“Ponad stu zawodników 


cznym wyścigu kolarskim o nagrody „Głosu Robotniczego" 


wzieło udział w 


uli 


Już na godcinę pmd startem poczęli się 

gromadzić przed „Głosem Robotniczym“ 

młodzi adepci sportu kolarskiego, 
kolarski o nagrody 


Wyścig „Głosu Robotniczego“, 


zorganizowany wczoraj przez ŁOZK 
był pierwszą masową imprezą 
w Łodzi. Potwierdzą to chyba wszy- 
scy. Z niebywałym wprost zain- 
teresowaniem śledziły go tłumy mie 
szkańców naszego miasta dziwiąc się, 
skąd wzięło się w Łodzi tylu amato- 
rów sportu kolarskiego. Mile rozcza- 
rowani byli też organizatorzy, bo tak 
licznych zgłoszeń jeszcze nigdy nie 
mieli. 

Tymczasem Łódź dowiodła, ze sport 
kolarski w tym największym mie 
ście robotniczym w Polsce ma mocne 
oparcie, oparcie o masy młodzieży 
robotniczej „palącej* się wprost do 
tego sportu, 


OSTATNIA GODZINA PRZED 
STARTEM 


W dniu wyscigu, na godzinę przed 
startem, komisja sędziowska pracowa 
ła jeszcze w pocie czoła. Ustawiony 
w podwórzu stolik był wprost oblega 
ny przez coraz to nowych miiośników 
sportu kolarskiego i gdyby zapisy 
trwały nieco dłużej, na starcie wczo 


rajszego wyścigu stanęło by nie 
watpliwie nie ponad 100, :: przynaj- 


mniej dwa razy tyle zawodników. 

O godzinie jednak 9 liste zgłoszeń 
zamknięto. Nie pomogły prośby i na 
legania  spóźbialskich. Ostatni numa 
rek został jwt wydany, a kto go: otrzy 
mał, począł szykować się do drogi. 


OSTATNIE PRZYGOTOWANIA 


Przecisnąć sie na podwórze „Głosu 
Robotniczemo” było Wprost niesposób, 
Przejście zatarasowano ogromną ilo- 
ścią rowerów, wśród których nie trud 
no było znaleźć najrozmaitsze, mu- 
zealne nawet niekiedy okazy. Chłopcy 
czynili przy nich ostatnie przygotowa 
nia. Ten więc pompował mocno zdeze 
lowane gutay, drugi znów prostował, 
dopiero co skrzywiona kierownice, lub 
dókręcał koło. Ostatnie przeglądy ma 
szyn nie trwały już jednak długo, 
gdyż tubalny głos startera, wezwał 
wkrótce chłopców do ustawienia Się 
trójkami, a gdy kołumna została 
już sformowana, ten sam głos począł 
odczytywać regulamin wyścigu. 


PRZED „GŁOSEM ROBOTNICZYM* 


Po udzieleniu. ostatnich przestróg 
na drogę, o godzinie 9.35 zawodnicy 
poprzez tłum widzów, zgromadzony 
przed redakcja „Głosu Robotniczego” 
przedostali się na jezdnię i ustawili 
na starcie, Tramwaje zostają za- 
trzymane. Na balkonach i w ok- 
nach pełno ludzi, jak podczas 
pierivszego wyścigu Warszawa 


Praga, którego etap Warszawa — 
Łódź kończył się właśnie tu przed 
„Głosem Robotniczym”. 

Gdy wskazówki zegarków wskazy- 
wały godzinę 9.45, opadła w dół bia 
ło-czerwona chorągiewka startowa i 
długa falanga zawodników poczęła 
nam wkrótce znikać z oczu, 


ZRZESZENI NA PRZEDZIE 


Zaraz niemal po starcie wyścig zaczął 
się rozciągać na dużej przestrzeni. Już 
za ulicą Andrzeja Struga czołówkę jego 
utworzyli zawodnicy zrzeszeni, których 
łatwo było poznać po klubowych koszul- 
kach. Pozostali bowiem zawodnicy je- 
chali w kostiumach takich, jakie kto 
miał, a więc w koszulkach gimnastycz- 
nych, piłkarskich, a nawet w zwykłych 
koszulach z zakasanymi rękawami i pod 
winiętymi spodniami. 

Specjalną uwage publiczności zale- 
gającej chodiuki ulicy Piotrkowskiej od 
Placu Wolności aż do Placu Niepodleg- 
łości zwracał na siebie 52-letni obywa- 
tel Bojanowski Marian i jeden z młod- 
szych chłopców jadący na... „damcee”, Ci 
dwaj zawodnicy byli bodaj najbardziej 
oklaskiwani i najbardzicj dopingowani 
wzdłuż całej trasy, która wynosiła około 
32 km. 


NA PLACU NIEPODLEGŁOŚCI 
I WOLNOŚCI — TŁUMY 


Na Placu Niepodległości zawodników 
witały tłumy publiczności. To samo 
działo się na Placu Wolności. Plac Nie- 
podległości zawodnicy objechali 4 ra- 
zy a Plae Wolności trzy razy. 


DEFEKTÓW ME DAŁO 
UNIKNAC 


Chociaż, jak już wspominalismy, w 
wyścigu wzięli udział tylko posiadacze 
rowerów turystycznych, a więc maszyn 
berdziej odpornych .na różne defekty od 


SIĘ 


Naimłodsi — na start! 


wyścigówek, to jednak tych defektów 
nie brakowało. Widać, że to juź los każ 
dego kolarza walczyć me tylko z prze: 
ciwnikiem, Wskutek tych defektów (naj 
cześciej łańcuchowych), wyścig ukończy 
ło tylko 60 procent startujących. W ro- 
ku jednak przyszłym ukończy wyścig z 
pewnością o wiele więcej zgłoszonych 
kolarzy, gdyż przecież z roku na rok 
produkujemy coraz więcej sprzętu ko- 
larskiego i to coraz lepszej jakości. 


NA MECIE 
Po upływie niecałej godziny od strø- 
ny Placu Niepodległości ukazał się 


wreszcie mały „Opelek“ pilota wyścigu 
a na mecie poczęto czynić przygotowa- 
nia do przyjęcia pierwszych zawodni- 
ków. Wzdłuż jezdni zostaje rozciąguięa 
ta biała taśma, a sędziowie z notesami 
i ołówkami w rękach stają 
stanowiskach, Po coraz gwałtowniejszym 
falowaniu tłumu orientujemy się, że 
czołówka zbliża się już do mety, Istot- 
nie, w oddal ukazują się kolorowe ko- 
szulki i wkrótce na metę zwartą nie- 
mal grupą wjeżdża 5 zawodników, wśród 
których dwóch jest niezrzeszonych, 


WSZYSCY CZEKAMY NA 
ZAWODNIKA 


Po chwili wpadają dalsi, przeważnie 
pojedyńczo, lub dwójkami. Trwa dość 
długo, ale publiczność nie rozcharzi się, 
gdyż chce się przekonać, czy ukończy 
bieg jej faworyt, najstarszy zawodnik 
wyścigu, Bojanowski. 

Publiczność nie zawiodła się. Boja- 
nowski bieg ukończył, a chociaż na dal- 

—szym miejscu, to zupełnie zasłużył na 
to, aby na niego poczekać. Wiek ma 
swoje prawa. 


ROZDANIE NAGRÓD 


Po wyścigu, na dziedzińcu „Głosu Ro 


na swych 


botniczego” zwycięzcom wręczono na- 
grody. i upominki, które oprócz „Głosu 


Robotniczego* ofiarowali jeszcze ŁK 
PZPR, redakcja „Dziennika Łódzkiego* 
i organizatorzy — BOZK. 


SLOWA UZNANIA NALEŻĄ SIĘ 
MILICJI OBYWATELSKIEJ 

Na zakończenie składamy podziękowa 
nie naszej Mihcji Obywatelskiej, która 
śwą postawą i delako idąca pomocą w 
dużej mierze pomogła organizatorom w 
przeprowadzeniu tej tak trudnej impre- 
zy i 

Na szczególne uznanie zasługuje, mi- 
licjant pełniący służbę na skrzyżowaniw 
ulic Piotrkowskiej 1 Andrzeja Struga, 
który potrafił przez megafon zainstalo- 
wany w jego „bocianim gnicździe* nie 
tylko odpowiednio przemówić do pu- 
bliczności, utrzymując ją w karbach, 
ale interesować ją przehicgiem wyścigu. 


WYNIKI TECHNICZNE 


1. Czeszejko ŁKS Wi)— 57,23 

2. Uptas (ŁKS Wł)— 57,23 

3. Kołodziejczyk (0gn.)— 57,23 

„ 4. Fijałkowski (niest.)— ' 57,23 
5. Pijanowski (niest.)— 57,23 

6. Świtek (Zw. Skier.)— 57,24 

1. Gasiński (niest.)— 57,24 

8. Owczarek (Ogniwo Pab.)— 57,24 

9. Lesiak (Gwardia)— 57,25 

10. Korobczak (Gwardia)— 57,26 
11. Sieradzki (Ogniwo)— -58, 9 
12. Chożewski (ŁKS Wł.)— 58,19 
13. Luniak (niest.)— 59,06 
14, Moóskalewicr (niest.)— 59,07 
15. Leder (niest,)— 59,08 
16. Król (niest.)— 59,09 
17. Marczak Ogniwo)— 59,10 
18. Bakałeńnz (niest.)— 59,11 
19. Kulesza (niest.)—1:00,21 
20 Przybysz (niest.)—1:00.37 
- T A 


Wyścig „kolarski“ dla dzieci 


o nagrody „Głosu Robotniczego“ 


W Alei Kościuszki zebrały się wczo- 
raj Dumy dzieci z rodzicami. Dzieci 
przybyły, by wziąć udział w, wyścigu, 
zorganizowanym przez ŁOZK o nagro- 
dy „Głosu Roboutczego Dzicciarnia, 
podniecona, z roztargnieniem slucha rad 
i uwag, których udzielają rodzice. Ma- 
ły, 5-letni blondynek odpowiada z obu- 
rzeniem: 

— Ja sam wiem; jak trzeba jechać! 
Niech mnie tatuś nie uczy! 

Kilka fachowych ruchów koła rowe- 
ru, ostatni rzut oka ma „maszynę“ i 
chłopiec mocno sadowi się na siodle, To 
samo robią jego młodzi koledzy. 

Na znak chorągiewki zawodnicy tu- 
szają „z kopyta“. S 

W oczach widać „wolę zwycięstwa“, 
Sportowa amlucja nie pozwala ani na 
chwilę przypuszczać, że nie zdobędzie 
się pierwszego miejsca. 

Następne zawody to wyścigi na 
wzykołowych rowerach dla „pań“. Star- 
tują zawodniczki w wieku od 3 da 5 lat. 
RAR A 


O pucer Raups 


Australia wygrała 3:2 


Międzystrefowy finał o Puchar Davisa 
rozgrywany w Ameryce pomiędzy Au- 
stralig a Szwecją, przyniósł zwycięstwo 
Australii 3:2. 

W ostatnim dniu meczu zwycięzca Ska 
neckiego, Bergelin (Szwecja) pokonał w 
pięciu setach Bronvichfa, potwierdzając 
jeszcze raz swą wysoką klasę. 


Przygotowują się niemniej bojowo jak 
chłopcy. sprawdzają pedały, przygoto- 
wują się do startu, Znów anak czerwo- 
nej chorągiewki i za chwilę słychać 
glos przez tubę: „Proszę zrobić „pa- 
miom” miejsce!” Trzeba bowiem stwier 
dzić, że rodzice, jak przy wszystkich te- 
go rodzaju imprezach, byli bardzo... 
niesforni. To samo dotyczy dorosłej pu- 
bliczności, którą co chwila należało pro- 
sić o opuszczenie trasy wyścigowej. 


Z kolei — poważniejsze wyścigi, na 
rowerach dwukołowych dla chłoptów 
i dziewcząt, którzy z tą samą ambicją 
co i malcy starają się zająć pierwsze 
miejsce. Wyrosną z nich na pewno przy- 
szli mistrzowie sportu kolarskiego. Po 
wyścigach, zwycięzcom finałowym wre- 
czono nagrody w postaci książek i pa- 
czck ze słodyczami. 


W finale wyścigu na rowerach lzy- 
kałowych dla chłopców, zwyciężył Zby- 
szek Słowikowski, który ottzymał pacz- 
kę cukierków i książkę Żikowa pt. „Co 
widziałem”, oraz Kazio Wilgosz i Staś 
Wosiński. Na rowerach dwukołowych 
I miejsce zajął Wojtyś Kurzawa i Wie- 
czorek. 


Mały Wojtuś, zgłaszając się po nagro- 
dę, trzyma w rączce 100 złotych: 

— Te pieniądze składam na nieszczę- 
śliwe dzieci Korei — mówi wręczając 
pieniądze. Piękna ofiara małego Wojtu- 
sia Kurzawy wywołuje entuzjazm wśród 
zebranych, którzy darzą chłopca burzą 
oklasków. 


Cata Europa marshallowska — 
pokryta rusztowaniami! © tym 
„budownictwie” trąbią z całej siły 
propagandziści Wall Street... Czy 
może buduje się tam mieszkania 
robotnicze, zniszczone podczas 
wojny, tworzy się zakłady produk 
cyjńe, maszyny rolnicze, papier- 
nie i fabryki obuwia? Nie, takie 
go budownictwa nie ma w Euro 
pie marshallowskiej! 

Budowane są zakłady przemy- 
słu wojennego i lotniska, drogi 
strategiczne i porty i ojsnne, ko 
szary, place do ćwiczeń i polig? 
ńy dla zwiększających się wciąż 
armii. Wzmaga się również go* 
rączka budowlana wokół wojen- 
nych sojuszników i bloków, któ- 
rych filary, wzniesione przed 10 
kiem, czy dwoma na zgniłym, a- 
gresywnym fundamencie już zary 
sowują się i trzeszczą. Architekci, 
którzy je zbudowali — wytrawni 
podżegacze wojenni — pędzą =Z 
Hagi do Fontainebleau, z Fontai- 
nebleau do Londynu, a stamtąd 
bez zatrzymania się do Waszyng 
tonu. Wall Śtreetowi zależy na 
rozpoczęciu wojny i na mordowa 
niu, mordowaniu bez końca, al- 
bówiem na wojnie Dupontowie i 
Rockefellerowie zarabiają miliar 
dy dolarów. 

Z'tych samych przyczyn ogh 
sza teraz Świat swoim wyciem 
również zwierzyniec sztrasburski. 
Wszczyna ón ryki raz do roku i 
zawsze właśnie wtedy, kiedy 


szczególnie wzmagają się zabiegi 
budowńiczych „zjednoczonej, u 
zbrojonej po zęby“ Eyropy mar- 
shallowskiej: Tak byłoww ubiegłym 
roku, tak dzieje się i obecnie, 
Zwierzyniec ten nazywa się w ję 
zyku dyplomatycznym „drugą se- 
sją Rady Europejskiej" i składa 
się z komitetu ministrów spraw 
zagranicznych krajów marshal- 


| Zwierzyniec 


lowskich oraz zgromadzenia kon 
sultatywnego. To ostatnie, jak 
wiadomo, otwyarte zostało w 
Sztrasburgu 7 sierpnia i haiasuje 
aż do dziś. dnia. 

„Rada Europejska“ — to orga 
nizącja, stworzona w 1949 roku, 
z inicjatywy takich zdekłarowa 
nych wrogów komunizmu i demo 
kracji, jak' Churchill, Paul Reyna 
ud, Spaak oraz im podobni. Tch 
cel polegał. nad tym, by pod szyl 
dem „federacji europejskiej” po- 
łączyć wszystkie siły reakcyjne 
krajów zależnych od USA. „Rada 
Europejska” stanowi uznpełnienie 
polityczne i przedsiębiorstwo po- 
mocniczo paktu północno - 
atlantyckiego. Świadczy o tym 
chociażby ten fakt, że w Sztwas 
burgu toczy się dyskusja nad „pla 


nem Schumana“ — ekomomicznyjń 
planem przygotowania nowej woj 
ny. 

W zwierzyńcu sztrasburskim Żu 
bry imperialistyczne w rodzaju 
Churchilla ściskają łapl.i prawieo 
wo - socjalistycznym pieskom po* 
dwórzowym typom Guy Mollet i 
Attlee, Spaaki, odrzneiwszy „spra 
wę królewską”, cieszą się peinym 


sztrasburski 


zaufaniem  klerykalnych panter, 


Dąży ona do nuiworzenia takiej 
Europy, która byłaby podobna, 
jak dwie krople wody do „nowej 
Europy“ Hitlera. 


Zwierzyniec sztrasburski krzy 
czy, że to on reprezentuje Euro 
pę, ale granice Europy znane zą 
każdemu uczniowi, Nie znają ich 
tylko ignoranci Spaaki i Churchil 
le, Czy reprezentuje on, może, iu 


dy Francji, Anglii, Włoch i im 
nych krajów uczestniczących W 
tym zgromadzeniu ? 


Ale ludy 
tych krajów chcą pokoju, a zgro 
madzenie sztrasburskie przygoto 
wuje wojnę i stworzone zostalo 
właśnie po to, by wpakować mi 
litarystów zachodnio - niemiec: 


Tchórzliwe i okrutne gryzonie — 
Jules Mochowie — całują się czu 
le z zachodnio - niemieckimi wil 
kami militarystycznymi — Adena 
uerami, wypuszczonymi na arenę 
„sztrasburskiej Europy“ przez 
swych pogromców amerykańskich. 

Cała ta zgraja ryczy o „zjedno 
czonej Europie“. Dąży ona do 
zdławienia swobód demokratycz- 
nych, rozprawienia się z ruchem 
robotniczym, zniszczenia suweren 
ności narodowej ludów i prze- 
kształcenia ich w kolonialnych nie 
wolników monopoli imperialistycz 
nych, a przede wszystkim mono 
poli USA, do ideologicznego uro 
bienia narodów dla wojny prze 
ciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, do rozpętania tej wcjny. 


kich do Fontainebleau, gdzie za 
siada sztab agresywnego bloku 
północno”atlantyckiego, aby prze 
kształcić Niemcy Zachodnie w 
ognisko nowej wojny w Europie. 


Swym rykiem o „jedności Eu- 
ropy“ zwierzyniec sztrasburski ` 
nie może zatruć świadomości na 
rodów europejskich, walczących 
ze wszystkich sił, aby obronić 
pokój i zwyciężyć wojnę. Jedność 
narodów europejskich istotnie two 
rzy się, ale nie wokół programu 
wojny, lecz na płaszczyźnie jedno 
myślnych dążeń wszystkich ludzi 
dobrej woli, którzy sa zdecydowa 
ni okiełznać podżegaczy wojen- 
nych i uzyskać trwały pokój w 
Europie. 


P. TODOROW J 


Pierwsze miejsce w wyścigu na hulaj- 
nodze otrzymała Combrzyńska Czesia, 
Korwid Iza i Minka Mandelsztajn. 

Jest godzina 13,30. Dzieciarnia wraz 
z rodzicami rozchodzi się do domów na 
obiad, pełna wrażeń i zadowolenia, Nie- 
mniej zadowoleni są ich rodzice. Roz- 
mów na temat przebiegu wyścigów bę- 
dzie na pewno to niemiara. 


(Bor.) 


0 wejście io II ligi 

W spotkaniach o wejście do II LI 
gi uzyskano następujące wyniki: w 
Krakowie Spójnia — Stal Stalowa 
Wola 6:0 (5:0), w Poznaniu Budowla 
ni — Górnik Wałbrzych 3:0 (1:0), w 
Chełmie Kolejarz — Stal Dąbrowa 
Górnicza 4:1 (1:1), w'Radomiu Stal 
— Gwardia Częstochowa 4:2 (2:0), 
w Zabrzu Górnik — Górnik Knó- 


rów 3:2 (1:0), Słupsk Gwardia 
Kolejarz Gdańsk 2:1 (2:0). ` 


Tabela wygranych 61 loterii 


3 dzień ciągnienia l-ej klasy 
Glówna wygrana dnia  1,000.000 
z: padła na nr 5412 w Warszawie, 
Wygrana 500.000 zł padła na nr 
18214. 

Wygrane po 200,000 zł padły na 
nr nr 88790 105832. 

Wygrane po 100.000 zł padiy na 
nr nr 1492 9736 10447 18027 28998 
35439 42358 64918 700644 72796 
74621 83181 100300 109482 109522 
114976. 
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